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POLSKI BLOK GOSPODARCZY
idzie do w yb orów  ze szczerą  w o lą  rzetelnej pracy dla dobra m iasta .

Miejska Opieka Społeczna.
Opieka Społeczna,  w najszerszem 

pojęciu teg o słowa, należy do na jw a ż ­
niejszych obowiązków gminy miejskiej .

O be jmuje  ona tych wszystkich roz­
bi tków i wykole jeńców życiowych, k tó­
rzy pozbawieni pom ocy  rodzinnej,  nie 
są w s tanie własnemi  siłami u t rzymać  
się na powierzchni życia— obe jmuje  tak 
źe bezradną i opuszczoną dziatwę,  bez­
domnych,  kalekich.

O pieka  ta polega,  albo na całko- 
wi tem ut rzyman iu  przez mias to  j e d n o ­
s tek— lub też na przyjściu im z p o m o ­
cą: czy to w udzieleniu dachu nad gło- 
gą, czy zapomogi  na wyjazd do pracy, 
w lecznictwie,  dożywianiu  w wydaw a­
niu subsydjów nieubezpieczonym inwa­
lidom pracy i t. p.

I rzecz zrozumiała,  że czem cięższe 
są czasy,  tern większe ciężary na r a s ta ­
ją na miasto  w tej dziedzinie — i że 
wzrost  ich idzie równolegle  z corocz­
nym natura lnym przyros tem ludności.

W ładze m iejskie, rządzące m ia­
stem do r. 1930. w zakresie należy­
tego uregulow ania opieki społecznej 
nie uczyn iły  prawie nic, mimo w y ­
głaszanych niejednokrotnie przez 
nie ultrasam arytańskich, charyta­
tyw nych haseł i mimo korzystnych  
w arunków gospodarczych w zarzą­
dzaniu gminą.

1 chociaż inne  mias ta pos iadały  lub 
tworzyły należycie zorganizowane,  pro­
wadzon e i kont rolowane sierocińce,  
przytułki,  d o m y  noclegowe  wzgl. inne 
miejskie ins ty tucie opieki społecznej ,  
działalność m. Częstochowy ograni­
cza ła  się w yłączn ie do udzielenia, 
albo słabo, albo zupełnie niekontro­
lowanych zwrotów i subsydjów pry­
watnym  tow arzystwom  dobroczyn 
nym, pozostawiającym  najczęściej 
bardzo w iele do życzenia z punktu 
w idzenia racjonalnego ujęcia zagad­
nienia.

1 dopiero w os tatnich czasach m i­
mo ciężkich warunków, nastąpi ł  w 
miejskiej  opiece społecznej  radykalny 
zwrot na lepsze, niosący najnieszczęśliw 
szym i bez radnym wiew nadziei lepsze­
go bytowania  i jaśniejszego spęd zan ia  
chm urn ych  dni

Bez hałasu, bez szumnych haseł 
i zapowiedzi, wolny od swarów par­
tyjnych i mający na uwadze tylko  
dobro m iasta, obecny Zarząd Miejski 
dokonywuje iście sam arytańskiego  
czynu, który pozostanie trw ałym  
pomnikiem w ytężonej racjonalnej 
pracy, uoczętej w im ie najszczytniej 
szych dążeń ludzkości i zw iązanej z 
tokalnemi, dobrze pojętem i koniecz 
nościami

Tym czynem jest uruchom ienie no 
wego sierorińca m iejskiego, nowego 
przytułku dla"starców nowego zakła  
du dla niedołężnych chroników i 
przeniesienie domu noclegowego do 
odpowiedniego lokalu.

W szybkiem te m pie  prowadzone są 
końcowe roboty dla o d dan ia  do użytku 
nowego  s ierocińca miej sk iego przy ul. 
Sobieskiego.

Sierociniec ten za jmie  gmach,  p r z e ­
znaczony uprzednio  na mieszkania ro­
botnicze i s tojący dot ąd  w surowym 
s tanie.

Pomieści  on 220 dzieci (obecny  s i e ­

rociniec u t rzymuje  70 dzieci) w wieku 
od oseska  do 17 lat.

Przy sierocińcu jest  już zniwe lowa­
ny, obsadzony i obs iany  ogród o p o ­
wierzchni,  1,5 hektara  Jeszcze  w roku 
bież. ma być w ybud ow any w ogrodzie 
tym basen  do brodzenia dla dzieci o 
powierzchni  70 mtr.  kw.

Przetargi  na dos tawę całkowitego 
urządzenia,  sprzętu i bielizny dla s iero­
cińca już się odbyły,  przyczem wszyst 
kie zam ówienia zostały powierzone 
częstochowskim rzem ieślniikom  i 
kupcom

Dzieci w s ierocińcu zos t aną  podzie­
lone na 3 grupy,odpowiednio  do wieku, 
z zas tosowaniem dla podros tków s e ­
lekcji na płci. Otrzymają  tam o n e  ca ł ­
kowite wyżywienie,  u t rzyman ie  i odzież, 
a także odpowiednie  wychowanie  i n a ­
ukę.

Pozatem wykańczany jest 4-ropięt- 
rowy gm ach przy ul. Św. Barbary,  prze­
znaczony pr zed tem na robotniczy dom 
mieszkalny.

Do gmachu  tego,  na par ter,  prze­
nies iony zostanie  obecny dom  nocl e­
gowy, mieszczący się przy ratuszu.

W ten sposób liczba noclegów p o ­
większy się z 40 do 100-tu, przyczem 
zachowane będą wszelkie warunki  hy- 
gjeniczne i sani tarne ,  gdyż lokal, poza  
swoją odpowiednią  obszernością,  za opa ­
t rzony będzie w natryski i odwszalnię.  
Prócz tego przy lokalu tym otwar ta  
zos tanie sala pracy dobrowolnej  (war­
sztaty).

Zarząd nowego d o m u  noc legowego  
sp rawować będą  nadal O. O. Albertyni, 
tak bardzo z -s łu żen i w swej cichej 
pokornej i niewdzięcznej, a prawdzi 
w ie Chrystusowej pracy.

Dom noc lego w y będzie  ściśle izolo­
wany od reszty ca łego budynku.

znaczone jest dla niedołężnych nieule­
czalnie chorych,  IV-te zaś za ję te będzie 
na mieszkania dla obsługi.

Ogółem,  poza d o m e m  noclegowym, 
g m ach  przy ul. Barbary pozwoli na po ­
mieszczenie  i przygarnięcie  w o d p o ­
wiednich warunk ach  200 tu starców i 
chroników.

Pomieszczenie  nieuleczalnie chorych 
w nowym gm achu ,  odciąży wydatnie 
przeładowanie,  jakie ma miejsce w szpi ­
talach.

Jeżeli  w eźm ie m y  pod uwagę,  że 
poza tem dożywia się 4000 dziatwy szkol­
nej, subsydjuje  cały szereg prywatnych 
instytucyj.  dobroczynnych,  u t rzymuje  
baraki dla bezdomnych ,  prowadzi przy­
chodnie lecznicze dla najuboższych it.d., 
to dojdziemy do wniosku, że dzia­
łalność Zarządu Miejskiego w tej 
m ierze w yczerpuje w szelkie m ożli­
w ości i że opieka społeczna znalazła  
w nim pełne i racjonalne zrozum ie­
nie, a najubożsi, najnieszczęśliwsi i 
bezradni dobrego dbałego i rozum ­
nego ojca.

f lle to co zrobił i robi ob ecny Z a ­
rząd Miejski nie jest wynikiem  czczej 
gadaniny, próźniaczego i partyjnego 
sam owładztwa ław ników , nieuctwa, 
próżności i szkodnictwa — lecz jest 
w ynikiem  ciągłej, szczerej troski, 
świadomości pełnej odpowiedzialnoś 
ci za losy m iasta, wynikiem  odpo­
wiedniego przygotowania społeczne­
go i ekonomicznego, wynikiem  cichej, 
w ytrw ałej i rozum nej pracy oraz 
w ynikiem  rozsądnej, przyjaznej 
w spółpracy z w ładzam i rządowem i 
i równego traktowania całego społe­
czeństwa.

To też wyborca, przed najbliższą  
niedzielą, m usi sobie zdać sprawę, 
że tylko takie kw alifikacje w ładców  
m iasta mogą przynieść trw ały  po­
żytek gminie naw et w tak ciężkich  
czasach—i pójdzie, w im ię dobrzen v  Od r e sz ty  t a i c y u  u u u y i m u .  ,  . --------------  . ■

1 i ll-qie pięt ro g m ach u  przy ul. Św. pojętego w łasnego interesu z KartHą 
Barbary  pomieści  dom  s tarców dla Polskiego Bloku Gospodarczego do
mężczyzn i kobiet ,  lll-cie pięt ro prze- urny wyborczej.

0 wzmożenie eksportu węgla
polskiego do Szwecji.

KATOWICE J a k  wiadomo,  p o m i ę ­
dzy Anglją a Sz wec ją  z a w a r to  z począ t  
k iem b r u m o w ę  handlową,  na mocy 
której  Anglja pokrywa 47 procent  z a p o ­
t rzebowania  węgla przez  S zw ec ję .  Przy 
zawarc iu  umowy  za n ie c h an o  us ta len ia  
obowiązują cych  cen  węglowych.  W o 
s ta tn im  czasie  znacznie  podroża ł  węgiel 
angielski .

W o b ec  tego  szwe dzk ie  firmy im p o r ­
to we  zwróc iły s ię  do polsk ich k o n c e r ­

nów sp rzedaży  węgla ce le m  nawiązania  
kon tak t u  han dlo we go i zwiększenia  ek s­
por tu  polsk iego  węgla do Szwecj i ,  który 
to  węgiel  j es t  w c en ie  najniższy.

P e r t r a k t a c je  już nawiązano  i u m ow a  
obowiązująca  będz ie  w najbl iższych 
dn ia ch  z rea l izowana  Powięk szen ie  eks 
por tu węgla polskiego  do Szwecj i  spo­
wodowa łoby  polepszenie  s ię  sytuacj i  
w przemyśle  węglowym na  Ś ląsku  i Za 
g łęb iu  Dą browskiem.

Powrót po lsk ie j  wyprawy naukowej.
GDYNIA. Na s ta tk u  „ L e c h ” wróci ło 

2 uczes tn i ków  wyprawy naukow ej  do A- 
meryki  Po łu dn io we j  pp. J o d k o -N e rk ie -  
wicz i S t e f an  Osiecki .  Re sz ta  uczes tn i  
ków wyprawy p o jech a ła  do  Havre,  zaś 
inż. Daszyński  zos t a ł  j es zcze  w Londy­
nie

Wyprawa z b a d a ł a  masyw górski  Ra- 
m a d a  w pó łno cno -z achod ni e j  c z ę ś c i  Ar­
gentyny.  Z doby to  n i ezba dan y  d o t y c h ­
czas  szczyt  Me rcedar io  (6880 m e t r ó w )

i inne  szczyty  powyżej  6.000 mtr. :  Cer- 
ro Ra mada ,  Mesa,  Alma-Negra.  Dokona  
no  wejśc ia  n i e z n a n ą  d o tą d  drogą  na 
na na jwyższy szczyt  konty nentu  a m e r y ­
kań sk ie g o  Aconcagua  (7 35 mtr . )  Lodo 
wiec,  p rzez który ekspedyc ja  do s t a ł a  
s ię na szczy t ,  nazwano  lo do w cem  P ol a ­
ków. D okonano l icznych  prac  n a u k o ­
wych.  Z b a d a n o  masy w R a m a d a  pod  
wzgl ęde m  geograf icznym W prow adzono 
szereg  nowych nazw,  k tóre  wojskowy

ins ty tu t  geograf iczny w B uenos  Aires 
za tw ie rdz i ł  Z b a d a n o  góry pod  wzglę­
d e m  geologicznym.  P rz e p ro w a d z o n o  po­
miary m e te oro log iczne .  D okonano l icz­
nych badań  nad  wpływem wysokośc i  na 
organizm ludzki- N akr ęcono  ok. 5 000 
mtr .  f i lmu,  i lus tru iącego  ca łoksz ta ł t  wy­
prawy Przywiez iono  ok. 2000  zd jęć  
fo tograficznych,  naukowych,  d o k u m e n t a l  
nych i a r tys tycznych.  Na t e r en i e  Argen 
tyny wyprawa polska wywoła ła du że  
za in te re so w an ie  prasy.  Nawiązano  kon- 
tak  z s zereg iem instytucyj  pańs twowych,  
na ukowych i spor towych.  Wygłoszono 
kilka odczytów, i lus t rowanych  p r z e z r o ­
czami  w języku polsk im i h iszpańskim.

Wyprawa t rw a ła  pół  roku.

Układy na sum ą 65 milionów 
złotych.

WARSZAWA Dziś o d b ę d z ie  s ię  po­
s ie dzeni e  ko mi te tu  konwersy jnego  przy 
Banku Akceptacyjnym.

Na pos i edzeniu  tern ko m i te t  ro z p a ­
t rzy  1,000 uk ładów  kon wersy jnych  na 
s u m ę  zgórą  2 mil jony złotych.  Dotych­
cz as  ko m i t e t  rozpat rzy ł  i za twierdz i ł  
35  tysięcy u k ła dó w  na s u m ę  65 miljonów 
z ło tych,  z czego  banki  pańs tw owe skon-  
we r to wa ły  uk ładów  na s u m ę  bl isko 23 
milj .  zł., C en t r a ln a  Kasa Sp ó łek  R o ln i ­
czych  na 11 i pół milj.  zł., k o m u n a ln e  
kasy oszczędno śc i  —  5 milj.  zło tych,
re sz ta  zaś  przypada  na banki ha nd lo we  
i inne  in s ty tuc je  f inansowe.

Przed rokow aniam i handlow em i 
z W ągrami.

WARSZAWA. Między Polską  a W ę ­
grami  toczą  s ię  o b e c n ie  pr zy g o to w aw ­
cz e  rozmowy do podjęc ia  rokowań h a n ­
d lowych,  m ających  na celu ożywienie  i 
pogłęb ien ie  wymiany towarowe j  między  
obu  pańs twami .

W końcu  bm. do  Warszawy ma  przy 
być  de legac j a  węgierska ,  k tó ra  p row a­
dz ić  bę dz ie  te  rokowania

Spraw a u państw ow ien ia  
gim nazjum  po lsk iego  na Śląsku 

czeskim.
MOR. OSTRAWA. P os łowie  polscy 

dr. Buzek  i Ch obot  o t rzymal i  od min.  
szkoln ic twa  dr. K a r c z m a rz a  ponowne  
przyrzeczenie ,  że sp rawa zdecyd ów ane go  
w grud ni u  ub.  r. up ańs tw ow ie n ia  g im­
na z jum  polskiego w Or łowej  je szcze  
przed  u k o ń czen ie m  bież.  roku  s z k o ln e ­
go zos tan ie  za ła twiona .  Minis te r  p rzy­
r zek ł  również  życzliwie ^pot raktować 
postula ty  związku  nauczyc ie l i  polskich 
w Czechos ło wacj i  w sprawie  szkoln ic twa  
polskiego.

Anarchiści p rzygotow yw ali sią  
do akcji terorystycznej.

WARSZAWA. Pr z e d  kilku dniami  do 
nieś l i śmy o z l ikwidowaniu w W a r s z a ­
wie  organizacj i  anarch is tów.

Jak  się okazuje ,  an a rc h iś c i  w a r ­
szawscy weszl i  w śc i s łe  por oz um ien ie  
z organizac j ami  wywrotowemi,  dz iała ją  
c e m i  w innych pa ńs tw ach .  Or gan izac ja  
w ars zaw ska  an a rc h i s tó w  nos i ła  nazwę:  
„Ana rchis ty czne j  fede rac j i  P o ls k i” . Była 
to  filja m ięd zyn arodo wej  fede rac j i  a n a r ­
chis tów. Ce nt ra la  organizacj i  świa towej  
an a rc h is tó w  zna jdowa ła  się w os ta tn io
w Bazylei.

W czas ie  rewizji  u a re sz to wanych  
zna lez iono ba rd zo  du żo  dowodó w kom-
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promitujqcych. Odnaleziono korespon 
dencję anarchistów warszawskich z cen­
tralą organizacji w Bazylei, rozmaite 
notatki, manifesty i inne materjały, 
wskazujące, że anarchiści zamierzali w 
najbliższym czasie rozpocząć akcję te 
rorystyczną. Spośród zatrzymanych de­
cyzją sędziego śledczego osadzono w 
więzieniu 16 osób.

W ciągu ostatnich kilku dni prze­
prowadzono dalsze aresztowania wśród 
członków federacji anarchistycznej, za­
mieszkałych poza Warszawą.

Wniosek polski o generalizację 
zobowiązań mniejszościowych.

GENEWA. Zgromadzenie Ligi Na­
rodów zwołane zostało do Genewy na 
dzień 10 września b. r.

Wśród spraw, znajdujących się na 
porządku obrad, umieszczono wniosek 
rządu polskiego z dnia 10 kwietnia b. r. 
o zawarciu powszechnej konwencji o 
ochronie mniejszości narodowych.

I
I
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KIEROWNICTWO 6-ciO KLASOWEJ KOEDUKACYJNEJ

PRYWf l T l i EJ  SZKOŁY P O W H f C f l l l f J  K OMI T E T U  RODZI CI EL SKI EGO
przy Państwowem Gimnazjum im. JCILJUSZA 
SŁOWACKIEGO, ulica Aleja Kościuszki Nr. 8,

zawiadamia, że kancelarja Szkoły udziela informacyj i przyj- 
muje zapisy dzieci na rok szkolny 1934/35 do klas 1,2, 3, 4 
— — — — i 5 codziennie, od 9 do 13. — — — —

Zabiegi Niemiec o pakt nieagresji
z Czechosłowacją.

Kino „LUNA” I
Wielka świąteczna premjera. ^  

Reżyserji V A N  D Y K E  p. t. JgL

bokser j d a m a  i
W roli gółwnej: MAX BAER, &  
PRIMO CARNERA, M Y R N A  $  

LOY i JACK DEMPSEY. $
m

m Nad program:
jako  cy r-

m
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WIEDEŃ. Poseł niemiecki przy rzą 
dzie czechosłowackim min. Koch złożył 
wizytę burmistrzowi Litomierzyc, sen. 
Krepekowi, cieszącemu się specjalnem 
zaufaniem czeskich kół rządowych, aby 
omówić z nim możliwość rozpoczęcia 
rokowań w sprawie zawarcia paktu niea 
gresji pomiędzy Niemcami i Czechosło 
wacją.

Berlin stara się już od dłuższego 
czasu o dojście do skutku takiego pak­

tu, wszystkie atoli rokowania w tym 
kierunku spełzły dotyczczas na niczem 
z uwagi na plany Niemiec, przewidują­
ce rzekomo stworzenie przepaści pomię 
dzy Pragą a Paryżem, na wypadek 
zrealizowania takiego paktu

Poseł niemiecki m iał oświadczyć w 
rozmowie z sen. Krepekiem, że Niemcy 
mają jedynie na celu wprowadzenie 
atmosfery przyjaźni pomiędzy Czecho­
słowacją i Niemcami.

Czy ograniczenie praw mniej­
szości na Łotwie.

RYGA. Nowy minister łotewski, A- 
damowicz oświadczył, że programem i i *  * *  . ■ ■ a * . a

łotyszów". Autonomja kulturalna mniej- Ujucie sprawców potwornej zbrodni w Krakowie.
szóści w Łotwie pozostanie, zostanie 
jednak zreorganizowana.

Jest to zapowiedź ograniczeń auto­
nomicznych i kulturalnych praw mniej­
szości narodowych w Łotwie. Za wstęp 
do reform w dziedzinie szkolnictwa na­
leży uważać aresztowanie naczelnika 
białoruskiego oddziału przy m inister­
stwie oświaty Pigulewskiego, który zwoi 
mony został równocześnie ze stanowi­
ska.

Pogłoska o spotkaniu Litwino­
wa z Trockim.

PARYŻ. — W związku z pobytem 
komisarza Litwinowa w Mentonie w 
paryskich kołach socjalistycznych roze­
szła się pogłoska, jakoby komisarz L i­
tw inow spotkać się m iał tam z Troc­
kim , z którym  odbył dłuższą rozmowę. 
Według tych pogłosek spotkanie nastą­
piło na prośbę Trockiego, który chciał 
wystosować za pośrednictwem komisa­
rza L itw inowa obszerną deklarację skru 
chy do biura politycznego wszechzwią- 
zkowej partji komunistycznej. Dotych­
czas brak potwierdzenia tej sensacyj­
nej wiadomości.

KINO „EDEłTAIejaK
Dziś i dni następnych.

Wielki podwójny program!

KOBIETA ORCHIDEA
 Wspaniały film  rewjowy.
Jako drugi program: pierwsza pol­

sko-czeska komedja

DWANAŚCIE KRZESEŁ

KRAKÓW Ponura zbrodnia, popeł­
niona przed 9-ciu dniami w mieszkaniu 
dra Ntissenfelda przy ul. Potockiego 12 
w Krakowie na osobie służącej, ś. p. 
Garncarzówny doczekała się wreszcie 
rozwiązania.
Sprawcy zbrodni zostali odkryci, schwy­
tani i oddani w ręce sprawiedliwości.

Są nimi: 25-letni Kazimierz Schen-
kirzyk, relegowany student Akademji 
Sztuk Pięknych w Krakowie, 25 letni 
Stanisław Bobrzecki, handlowiec, oraz 
brat jego, 24-letni Władysław Bobrzecki, 
relegowany student Akademji Sztuk 
Pięknych. Pomocnikami ich byli robot 
nicy Henryk Wamat i Jan Doniec. W ła­
ściwym mordercą był Władysław Bo­
brzecki.

Przy aresztowanych znaleziono o l­

brzymią większość zrabowanego łupu. 
Potrafiono odebrać olbrzymią ilość zło­
tych monet 20-dolarowych, biżuterji, 
zegarków itd.

W całej sprawie jest jeszcze szereg 
niejasnych punktów.

Pozostaje do wytłumaczenia, w jaki 
sposób mordercy dowiedzieli się o prze­
chowywaniu przez dra Nussenfelda więk 
szej gotówki, bo sięgającej kilkudziesię­
ciu tysięcy — skąd wiedzieli, że dr. 
Niissenfeld przechowuje tę gotówkę w 
zwyczajnym kufrze.

Poza tern pozostaje do rozstrzygnię­
cia inne pytanie: skąd znajomość ban­
dytów ze śp. Garncarzówną, a ewentu­
alnie niektórych inteligentniejszych z 
pośród nich z drem Niisselfeldem.

Skutki wielkiego pożaru w Chicago.
LONDYN. Z Nowego Jorku podają 

dalsze szczegóły strasznego pożaru, któ 
ry w pierwszy dzień Zielonych Świąt 
nawiedził dzielnicę handlową Chicago. 
Według dotychczasowych obliczeń, stra­
ty szacowane pierwotnie na 10 m ilj. 
doi., wynoszą conajmniej 25 miljonów 
dolarów. Pastwą płomieni padły nietyl- 
ko zabudowania handlowe, — w tern 11 
magazynów z żywem bydłem, ale około 
200 domów. Około 2000 osób jest bez 
dachu nad głową. Liczba zabitych nie 
jest jeszcze dokładnie ustalona. Dotych 
czas naliczono 150 rannych, w tern 25 
ciężko. Wśród ciężko rannych znajdu­
je się 11 strażaków. Jeden ze straża­
ków, który zdołał wyratować z płomieni 
4 osoby, odniósł tak ciężkie poparzenia, 
że w drodze do szpitala zmarł W dziel

nicy objętej pożarem rozgrywały się 
dantejskie sceny. Ryk płonącego bydła 
słychać było na kilka m il. Grozę poło 
żenią potęgował brak wody oraz silny 
wicher, który sprzyjał rozwojowi po 
żaru.

Niepamiętna od 63 la t katastrofa 
wywołała wśród ludności miasta przy­
gnębiające wrażenie. Władze zorganizo 
wały akcję doraźnej pomocy dla pogo­
rzelców.

Skandal partyjny w Moskwie.
MOSKWA. — W moskiewskich ko­

łach partyjnych wybuchł skandal.
Komunista Szarow, członek partji z 

r. 1920 złożył podanie o przyjęcie go 
do towarzystwa starych bolszewików,

JERZY TUWAN.

WISŁĄ i MORZEM...
I.

Pokład „W arneńczyka".
Mężczyzna wierny jest! Wyjazd. Wschód 
słońca na wodzie. Tum płocki. .W ar­
neńczyk — .pod gazem” ! Pierwsza przy 
goda. Kujawska glebo... Ciechocinek 
wśród deszczu. A wieczorem... Toruń!

Jak wierność — to wierność! Nie 
na papierze, nie na ustach, ale w czy­
nie! Tyle razy słyszy się i śpiewa o... 
zmienności kobiety, ty le  razy znajdu­
ją się te słowa na ustach mistrzów wło 
skiego bel canto, ale ani razu nie śpie­
wa się o... wierności mężczyzny.

Mężczyzna wierny jestl — jakby ko 
pięknie brzmiało z estrady, a jeszcze 
piękniej — w życiu. W ykładnikiem 
wierności mężczyzny jest najczęściej — 
rodzaj żeński.

Kobieta... woda... wódka... wódeczka.
W danym wypadku i ja postanowi­

łem być wierny tym  razem — wodzie 
(bez zdrobnień!) i wybrałem się z ser­
ca Warszawy na Daleką Północ — 
wodąl

Maleńka ona była i skromna, k ie ­
dym je j nurtom powierzał swoją osobę 
na przeciąg czterdziestu godzin Skrzy­
ły się w niej srebrzyście niezliczone 
światła latarń w ielkiego miasta, a lek­
k i, chłodny w iatr marszczył jej ciemne 
tonie. .W arneńczyk” , który zamiast

.B e lg ji ' m iał mnie na swym pokładzie 
przewieźć do Tczewa, stał już na przy 
stani. Wieczór był chłodny, niebo wy­
iskrzone gwiazdami...

Punktualnie o 23 30 ruszamy z przy­
stani . V istuli ” . Krótka konferencja z 
kapitanem na tem at n iskiej wody po­
przedza zejście do dusznej kabiny, 
gdzie już bielą swej pościeli nęci ku 
sobie — łóżko Miarowo pracują w ie l­
kie koła, zgrzytają łańcuchy sterów, 
woda pluszcze i szumi, oczy się dziw­
nie kleją, a statek dąży wytrwale do 
celu.

Cudne są wschody wiosennego 
słońcal

Jeżeli jego złociste promienie wpa­
dną przez mały otwór okna kabiny 
wraz ze świeżym powiewem wiatru — 
trudno pozostać dłużej pod kocem w 
czterech ścianach kabiny.

Nakładam więc poranny strój i wy­
chodzę na pokład.

Wiosennie, majowo, świeżo! Piasz­
czyste urwiska brzegów, przecięte gdzie 
niegdzie ciemną wstęgą lasów, przesu­
wają się po obydwóch stronach statku. 
Daleko z za porannych mgieł wyłaniają 
się kontury płockiego tum u. Brzegi 
stają się coraz bardziej skaliste, coraz 
więcej przylepionych do nich nędznych 
domostw

Płock na horyzoncie!
Lądujemy punktualnie o ósmej. 

Przez godzinę postoju udajemy się na

miasto. Na pierwszym planie wysokie 
wzniesienie z zakosową drogą a na je ­
go szczycie prastary tum, znany nam 
doskonale z licznych reprodukcyj. Dwie 
wieżyce wskazują już zdaleka główne 
wejście, ozdobione stylową rzeźbą po­
nad portalem. Wnętrze świątyni cie­
mne, rozjaśnione jedynie kolorowym 
blaskiem witraża nad głównym o łta ­
rzem. Na mieście — mimo dość ran­
nej godziny .■— rojno i gwarno — war­
kot dalekobieżnych autobusów, prze­
platany dalekim jękiem syren statków, 
stojących w przystani, łączą się z tak 
charakterystycznym dla naszej prow in­
cji terkotliw ym  gwarem rozmów— bro­
datych obywateli Płocka Dwa donośna 
jęki syreny „W arneńczyka” wzywają 
nas na pokład. Przez malowniczą am- 
filadę schodów idziemy do przystani. 
Po przeciwległej stronie Wisły, prze­
ciętej tuta j żelaznym mostem, rozsia­
dło się Radziwci.

Trzy jęk i syreny — i powoli zaczy­
namy odbijać od brzegu.

Tum z charakterystycznym kontu­
rem swych omszałych murów żegna 
nas potęgą swych lat, domostwa—bie­
lą rozwieszonej na sznurach bielizny, 
a słynny klasztor m arjawitów — sub­
telną lin ją trzech wysmukłych wież. 
Wszystko to razem łączy się w jeden 
akord, który długo jeszcze powtarza się 
w soczewkach nastawionej lornetki...

C. d. n.

j y o u  p i  U l i

FLIP i FLAP
C e n y  m iejsc: k rzes ia  i balkon &
0.70 plus 10 gr. podatku 111 m iejsca ~  

^  0.45 p lus 5 g r. podatku.

twierdząc, że brał udział w walkach 
przedrewolucyjnych. Przy poszukiwa­
niach archiwalnych wyszło na jaw, że 
przed rewolucją nie był on robotn i­
kiem, za jakiego się podawał, lecz u- 
rzędnikiem telegrafu. Ponadto znale­
ziono jego podanie o posadę w car­
skiej policji. Szarow został wydalony 
z partji wraz z trzema poręczycielami, 
za których skolei on ręczył, potw ier­
dzając pewne fakty z ich rewolucyjnej 
karjery.

Jak się okazuje, system wzajemne­
go poręczycielstwa jest w partji kom u­
nistycznej d o ś ć  rozpowszechniony, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o stwierdzenie 
udziału w walkach czerwonej gwardji 
lub w oddziałach partyzanckich pod­
czas wojny domowej, co stanowi m. in. 
ty tu ł do zwolnienia od wszelkich po­
datków i do uzyskania szeregu ulg i 
przywilejów.

Japonii grozi przesilenie 
rządowe.

TOKIO. — W ykryty w końcu ub. 
tygodnia skandal finansowy może spo­
wodować przesilenie gabinetowe. W 
skandalu tym  zamieszany jest bezpo­
średnio w icem inister finansów Kuroda, 
który mimo nalegań premjera i innych 
członków gabinetu wzbraniał się ustą­
pić ze stanowiska. Wobec tego został 
on złożony z urzędu i aresztowany. Po 
zatem aresztowano jeszcze 4 wyższych 
urzędników ministerstwa finansów, o- 
raz 9 osób zamieszanych w aferę.

W kołach politycznych rozlegają się 
coraz częstsze głosy domagające się 
ustąpienia m inistra finansów Takaha- 
shi i premjera Saito.

Mandżurja kupuje samoloty 
niemieckie.

MOSKWA. Pomiędzy władzami man- 
dżurskiemi i przedstawicielami koncernu 
niemieckiego osiągnięto porozumienie 
w sprawie zakupu przez rząd mandżur­
ski samolotów niemieckich najnowszego 
typu na sumę około 30 m ilj jen.

Rząd mandżurski wypłacać będzie 
zamówienie nie gotówkowo, ale w za­
mian za odpowiednią ilość produktów 
rolnych.

Strajk w Palestynie.
TEL AVIV. Na dziś organizacje ży­

dowskie ogłosiły strajk generalny w ca­
łe j Palestynie.

Strajk ten ma być protestem prze­
ciwko ograniczeniu im igracji żydowskiej 
przez angielskie władze w Palestynie.

Organizacje żydowskie zażądały na 
obecne półrocze kontyngentu 20,000 cer­
tyfikatów imigracyjnych, a władze an­
gielskie wydały tylko 6,500 zezwoleń na 
osiedlenie się w Palestynie.

Litwinow konferował 
z Trockim?

PARYŻ. W Menton od soboty prze­
bywa Litwinow. Litw inow m iał podobno 
spotkać się w Mentonie z Trockim i 
przygotować pojednanie się jego ze Sta­
linem.

Według .D a ily  M ail* m iał Litwinow 
w poniedziałek trzygodzinną rozmowę z 
Dowgalewskim i Trockim.

MOSKWA. Urzędowo donoszą, że 
pogłoski, według których Litwinow m iał 
być pośrednikiem między Stalinem i 
Trockim, celem pojednania Trockiego z 
kierownictwem partji, nie odpowiadają 
rzeczywistości.
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Mowa generała Romana Góreckiego.W kilku wierszach.
—  We wtorek o godz. 17.45 przy­

był do Warszawy z Tallina sam olotem  
m inister spraw zagr. Estonji, Juljusz 
Seljam aa z małżonką. P. ministrowi 
Seljamaa towarzyszy wiceminister spraw 
zagr. Henryk Laretey.

— Bank francuski udzielił Banca 
d 'ltalia większej pożyczki na niezwykle 
korzystnych warunkach. Pożyczka ta ma 
służyć do wzmocnienia waluty włoskiej.

— Zwołany na dzień 26 — 28 czer 
wca do Łodzi zjazd gazowników i wo­
dociągów polskich połączony będzie z 
międzysłowiańskim zjazdem gazowni' 
ków.

— Wczoraj przybyła z Brukseli do 
Warszawy bazylijska misja wojskowa, 
składająca się z siedmiu oficerów z gen 
de. Laite de Castro na czele.

k, — Przybyła do Paryża specjalna
misja belgijska, celem notyfikowania 
prezydentowi Lebrunowi i rządowi fran­
cuskiemu śmierci króla Alberta I i wstą 
pienia na tron króla Leopolda UL

— Na zarządzenie rządu krajowego 
w Austrji wypuszczeni zostali na w ol­
ność członkowie władz naczelnych partji 
socjaldemokratycznej, aresztowani w 
lutym pod zarzutem zdrady stanu, z wy­
jątkiem dwóch zatrzymanych nadal w 
więzieniu śledczem, a mianowicie bu r­
mistrza Wiednia Seitza i dr. Danner- 
berga.

— Na dworcu w Kehl władze n ie­
mieckie aresztowały maszynistę pociągu 
francuskiego niejakiego Reimela, które 
mu zarzucają, iż podczas swego os ta t ­
niego pobytu w Niemczech ironicznie od 
zywał się o instytucjach hitlerowskich.

— Wczoraj o godz 4 rano wystar­
tował z Moskwy „pociąg powietrzny", 
w składzie samolotu i trzech szybow­
ców, który wzdłuż trasy Charków— Dżon 
koj — Teodozja, udaje się do miasta 
Koktebel na Krymie na doroczne zawo­
dy szybowcowe.

— Przybył do Berlina pociąg ze 
zwłokami niemieckich lotników dr. 
Schrenka i Masucha, którzy zginęli w 
katastrofie niemieckiego balonu s tra to ­
sferycznego w Związku Sowieckim.

jT R O N IK A .
KALENDARZYK

C z w t r t e k  24 maja. Jo a n n y ,  Z uzanny .  
W sch ó d  s łońca o g. 3.45. Zachód  o g. 19 37.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z  ś ro d y  na  c z w a r te k :  II Aleja, 

O s ta tn i  G rosz
W  nocy  z czwartku na p ią tek :  S ta ry  Ry 

n ek ,  S ie d m iu  K am ienic .

Nowa s ie d z ib a  0 . 0. P au lin ó w  
na  W ęgrzech . Uroczystość p o św ięce ­
nia nowej siedziby O. O. Paulinów u 
s tóp  góry G elertha na W ęgrzech o d b y ­
ła się z dużą wspaniałością . P ośw ięce­
nia klasztoru dokonał p rym as W ęgier, 
Seredyi w asyście arcyb iskupa Zichy’ego 
(który bawił n iedaw no na Ja sn e j  Górze 
wraz z p ielgrzym ką węgierską) i g e n e ­
rała zakonu  O. 0  Paulinów Piusa 
Przeździeckiego. Arcybiskup Zichy o- 
fiarował O. O. Paulinom  gm ach i w in­
nice w pobliżu Pięciukościołów.

O. Pius Przeżdziecki, generał  O. O. 
Paulinów wraca w tych dniach  na J a ­
sną Górę.

O tw arcie  loka lu  I w ieczo rn ica  
p ra c o w n ik ó w  s a m o rz ą d .  I u ży t .
publ. Z okazji o twarcia własnego lo­
kalu przy ul. Najśw. Marji Panny 61 
Związek Zawodowy Pracowników Uży 
teczności Publicznej ZZZ. urządza w 
dzisiejszą środę „wieczornicę”, na którą 
zarząd Związku zaprasza wszystkich 
członków. Początek o godz. 20-tej.

U n iew ażn io n e  lis ty .  Główna Ko 
misja Wyborcza, do której, jak już do­
nosiliśmy, wpłynęło 119 list, unieważni­
ła wczoraj 13 list, nie odpowiadających 
warunkom, ustalonym przez obowiązu­
jący regulamin.

Unieważnione zostały: listy stronnic­
twa narodowego w okręgach 1, IV, X i 
XI, chrześcijańskiej demokraćji w o k rę ­
gach V i XI, P PS  w okręgu V i Frontu 
Robotniczego w okręgach wyborczych I,
U, III, VII, VIII i IX.

Co z y s k u ją  p o d ró ż n i  na  p o d ­
m iejskie}  ta ry f ie  ko le jow ej?  Min.
Komunikacji wyjaśnia, iż stawki taryfy 
podmiejskiej w 3-ciej klasie odpowia­
dają całkowicie stawkom 4-tej klasy, to

„Ażeby dzisiejszą naszą rzeczywi­
stość należycie i trafnie ocenić trzeba 
spojrzeć na nią z pewnej perspektywy, 
trzeba poznać ocenę jej nietylko na 
podstawie obserwacji własnej, ale i 
wziąć babznie pod uwagę to wszystko 
co mówią o nas ludzie obcy, niezainte- 
resowani nasi sąsiedzi bliżsi i dalsi.

Otrzymamy wtedy obraz możliwie 
najbliższy prawdy, pozbawiony całkowi­
cie zwodnego sentym entu . Innemi sło­
wy oglądać musimy Polskę nietylko o- 
czyma własnemi, ale i oczyma cudze- 
mi, oczyma bystremi ludzi Zachodu.

Walka z kryzysem pochłonęła znacz 
ne wysiłki i na podstawie ścisłych d a ­
nych cyfrowych możemy sobie już dziś 
śmiało powiedzieć, że wszystko najgor­
sze zostało już za nami, miniona zima 
jest ostatnią z okresu kryzysowego.

Tego rodzaju jednak stwierdzenie 
nie upoważnia nas wcale do lekceważe­
nia powagi chwili i zmusza tem bardziej 
do zdwojenia wysiłku, by w podjętej pra­
cy zwalczania kryzysu robić dalsze kro­
ki naprzód. Równie śm iesznem  okaże 
się twierdzfenie, że po przebyciu n a j ­
większego napięcia kryzysowego, wszyst 
ko ułożyło się pomyślnie i jest u nas 
już dobrze.

W każdym razie znaki na niebie i 
ziemi mówią całkiem  wyraźnie, że naj­
cięższy okres pozostał za nami. Najwy­
mowniejszym dowodem tej poprawy sy­
tuacji jest ustawirvny wzrost produkcji, 
stanowiący czuły barometr poprawiają 
cej się konjunkturv gospodarcze'.

Jako prezes FitLicu znaczny ustęp 
swego przemówienia poświęcił gen. Gó­
recki 8 i pół miljonowej armji zgrupo­
wanej w szeregach tej organizacji w 11 
krajach świata.

„Zdawałoby się może komuś napo- 
zór, że organizacja taka jak Fidac nie 
może być organizacją o celach pacyfi­
stycznych, zwłaszcza, jeśli członkami 
są akurat właśnie uczestnicy wielkiej 
wojny światowej, ludzie, którym właśnie 
— pewnie — zależałoby na utrzymaniu 
na świecie wojny”.

„A jednak mimo to jako p rezes tej 
olbrzymiej masy żyjących żołnierzy w 
ich imieniu i w imieniu tych 12 mlljo-

eż wszędzie tam gdzie wprowadzono 
taryfę podmiejską (z miast i do m iast)  
podróżni nic na tern nie stracili, a n a ­
w et zyskują wskutek obliczania biletów 
okresowych (miesięcznych, robotniczych 
i szkolnych) od stawek 3-ciej klasy pod­
miejskiej, zamiast od stawek 3 ciej kla­
sy zwyczajnej.

Ponadto  potaniała w ruchu podm iej­
skim 2 ga klasa.

Ażeby zapewnić łatwy przejazd z cięż 
szym bagażem, zaprowadza się w całej 
Polsce w ruchu podmiejskim specjalne 
wagony dla podróżnych z cięższym ba­
gażem wagi do 50 kg , jeżeli bagaż ten 
sam i unieść mogą.

W nowym rozkładzie jazdy zarzuco­
no wskazywanie pociągów podmiejskich 
a to wskutek ogromnego zwiększenia 
tych pociągów i relacyj podmiejskich.

Cały szereg pociągów dalekobieżnych 
uznano w niektórych re lacjach za pod­
miejskie.

Kobiety — obywatelki 
przy urnie wyborczej.

Zaledwie kilka dni dzieli nas od wy 
borów samorządowych, od momentu, 
gdy staniemy przy urnie wyborczej, aby 
spełnić swój obowiązek obywatelski, dać 
dowód zrozumienia i pełni świadomości 
naszych praw politycznych. Nie powinno 
zabraknąć ani jednego głosu kobiecego, 
gdyż najmniejsze niedbalstwo z naszej 
strony może odbić się ujemnie na ca ło ­
kształcie życia samorządowego* dając 
przewagę czynnikom niepożądanym, a 
często wrogim interesom dobra ogólnego. 
Musimy odrzucić naszą przysłowiową 
bierność, musimy przez czyn zwalczać 
niemiły, a j,akże często słuszny zarzut, 
że kobiety ograniczają swe zaintereso 
wania do kuchni i mody, i że nie są 
jeszcze należycie przygotowane do peł­
nienia obowiązków obywatelskich.

Musimy stanąć wszystkie w dniu 27 
maja przy urnach wyborczych.

Nasuwa się może pytanie, dlaczego 
głosując do samorządu, spełniamy obo 
wiązek wobec państwa?

Odpowiedź jasna: spraw samorządo-

nów, którzy odeszli oświadczyłem pu­
blicznie na zebraniu Fidacu: „P ax”.
Pokój. Pokój ludziom dobrej woli. 
Pokój na zasadach sprawiedliw ości” .

W dalszym ciągu doskonałego prze­
mówienia gen. Górecki omówił bardzo 
obszernie i wyczerpująco stosunki in 
nych narodów świata do Polski, i lustru­
jąc dowodzenia swoje charakterystycz- 
nemi urywkami rozmów z wybitnemi 
osobistościami wszystkich szczepów i 
narodowości.

Obok całego szeregu wspólnych nam 
wszystkim momentów sympatji między­
narodowej, jeden m om ent dziś jes t  już 
niemiernie trwały, a mianowicie pod­
kład sentymentalny, na którym coraz 
bujniej wzrasta serdeczna przyjaźń na­
rodów. Musimy tylko uczuciowo stronę 
tego nastawienia dać jeszcze pęd do 
szczerego własnego poznania i zbliżenia, 
a wtedy skutki tego stanu rzeczy długo 
na siebie nie dadzą czekać” .

Ciekawy ustęp przemówienia znako­
mitego gościa poświęcony był polskie­
mu uporowi, polskiej sile wytrwania i 
dotrwania do końca, poprzez piętrzące 
się wkoło trudności.

„Zastanawiałem  się nieraz nad tern 
w czem tkwi ta niespożyta siła naszego 
młodego państwa i nas samych, dosko­
nale dających sobie radę z kryzysem 
wtedy, kiedy największe potęgi państwo­
we silnie się zachwiały, a najpewniejsze 
instytucje finansowe świata legły w gru­
zach Gdzie jest ten czynnik mocy, któ 
ry pozwolił nam, młodemu organizmowi 
gospodarczemu i politycznemu, pierw­
szym na kontynencie rozpocząć walkę z 
kryzysem rozsądną kompresję budżetu. 
W czem tkwi ów zasadniczy motyw, że 
ten nasz maleńki złoty polski, wtedy 
kiedy najstarsze waluty świata, symbole 
niejako zaufania i pewności, spadały z 
kursu z zawrotną szybkością, ani na 
chwilę nawet nie drgnął, nie obniżył 
swej dotychczasowej w artości”.

Olbrzymią część n iezm iernie  cieka­
wego przemówienia gen. Góreckiego, po­
damy w dalszym ciągu, w obszernych 
wyjątkach w jutrzejszym num erze n a ­
szego pisma.

wych nie da się oddzielić od spraw pań 
stwa, so one jednemi z najważniejszych 
jego zagadnień, Aby więc można było 
rozwiązać pomyślnie cały szereg palą­
cych kwestyj na terenie samorządu (bez 
robocie, opieka społeczna, zdrowie pu­
bliczne, higiena miasta), gospodarka j e ­
go musi być oparta o rząd, a kierowni­
cy jej muszą z rządem współpracować. 
Winniśmy wybrać do samorządu ludzi, 
posiadających należyte przygotowanie fa 
chowe, uzdolnionych do kierowania spra 
wami gospodarczemi orąz do systema­
tycznej i planowej pracy, ludzi o wyso­
kim poziomie moralnym, uspołecznio­
nych na tyle, aby interes zbiorowy s ta ­
wiali zawsze ponad sprawy partyjne, na 
leżycie pojmujących dobro i interes Pań 
stwa. Takie osoby znajdujemy na listach 
Polskiego Bloku Gospodarczego, które 
we wszystkich okręgach otrzymały N i 1.

Musimy stworzyć jednolity front ko­
biecy, który posiadając uświadomienie 
obywatelskie, zgodnie stanie do urny 
wyborczej w szeregach ludzi, którzy idą 
do samorządu nie z partyjnym ale szcze 
rym prawdziwym interesem pracy dla 
dobra miasta.

Wszystkie kobiety oddadzą swe gło­
sy w dniu 27 maja na kandydatów listy 
JŃ"s 1 Polskiego Bloku Gospodarczego.

Oddalenie powództwa 
hr. Brassow.

(Telefon własny)
Sąd apelacyjny w Warszawie ogłosił 

wczoraj wyrok w procesie morganatycz- 
nej wdowy po w. księciu Michale Roma 
nowym, hr. Natalji Brassow ze Skarbem 
Państwa o zwrot majątków ziemskich, 
znajdujących się pod Częstochową i 
t. zw. „dom księcia” przy ul. Aleja Wol 
ności.

Sąd apelacyjny oddalił powództwo 
p. Brassow, zatwierdzając całkowicie 
wyrok sądu okręgowego w Częstocho­
wie. Jednocześnie sąd apelacyjny zasą­
dził od hr. Brassow na rzecz Skabu P a ń ­
stwa 10.000 zł. kosztów procesu za I i 
II instancję.

Dotychczas niewiadomo, czy rzecz 
nicy powódki wniosą kasację do Sądu 
Najwyższego.

t

Zawsze
użyteczny!

w małych 
p a c z k a c h  
tylko 45 groszy

-DLA WSZYSTKICH DOSTĘPNY .... 
IDO WSZYSTKIEGO PRZYDATNY*

Chór „ P o c h o d n ia " .  W związku z 
wieczorem reprezentacyjnym, który o d ­
był się w sobotę dla uczczenia obecnoś 
ci w naszem mieście wiceministra Kor­
saka i gen. Góreckiego, a który upłynął 
w atmosferze humoru i w niezwykle mi 
łym nastroju, godzi się osobno zazna­
czyć, że chórowi „Pochodnia” przypada 
spora część zasługi około umilenia wie­
czoru przez wypełnienie go doskonałą 
muzyką chóralną. Okoliczność ta złoży­
ła się z całością tern pomyślniej, że u- 
czestnicy wieczoru mieli możność poz­
nać w gen. Góreckim wysoce muzykal­
nego człowieka, miłującego śpiew i łą ­
czącego w sobie zmysł muzyczny z nad 
zwyczajną werwą i animuszem.

Nic dziwnego, że wieczór odbył się 
jakoby pod znakiem śpiewu i muzyki i 
był dla chóru „Pochodnia” tłem bardzo 
wdzięcznem.

Warto z tej okazji stwierdzić, że Czę 
stochowa w zespole tym posiada placów 
kę o wysokiej kulturze muzycznej. Zna­
komity m aterja ł głosowy stwarza w arun­
ki dla osiągnięcia znacznych wartości 
estetycznych, które dyrygent, p. Lesz­
czyński , umie wydobyć w sposób wy­
tworny i niewymuszony, niezawodnie 
dzięki ogromowi drobiazgowej, sum ien­
nej pracy, włożonej w rzecz i przejawia 
jącej się w każdej produkcji. Życzyć na 
leży tedy „Pochodni” i jej zasłużonemu 
kierownikowi jaknajpomyślniejszego roz­
woju, który i inne organizacje śpiewa­
cze w Częstochowie skłoniłby może do 
emulacji j F. A.

Do akt Nr. Km 776-32

Obwieszczenie.
Kom ornik  S ą d u  G rodzk iego  w  C zęs to ­

c h o w ie  r e w iru  III-go, J. K ossek , za m ie sz ­
kały  w  C zęs tochow ie  p rz y  ul. W a sz y n g to n a  
Nr. 42, obw ieszcza ,  że  w  dniu  1 c z e r w c a  1934 
roku, od godz. 10 od b ęd z ie  się licytacja pub 
l iczna  ruchom ości w  loka lu  L e jb u s ia  Cu- 
k ie rm a n a ,  w  C z ę s to c h o w ie  p rz y  u licy  R y­
n e k  W ie lu ń sk i  Nr. 44, a m ia n o w ic ie :  o to ­
m a n ,  lu s t ro ,  s tó ł  i k rz e s ła ,  oszacow anych  
n a  łączną sum ę zł. 550, k tó re  m ożna  og lą ­
dać w  dniu  l icy tacji  w  m ie js c u  sp rz e d a ż y  
w  czas ie  w y ż e j  oznaczonym .

C zęs tochow a,  dn. 17 m a ja  1934 r.

Do ak t Nr. Km. 301-34, 2799, 2800-33. 
Obwieszczenie.

K om orn ik  S ą d u  Grodzkiego  w  C zęs  ocho 
w ie r e w ir u  III-go J. Kossek, zam ieszka ły  
w  C zęs tochow ie  p rz y  ulicy W asz y n g to n a  
Nr. 42, na  zasadz ie  ar t .  602 K.P.C. o b w ie s z ­
cza, że  w  dniu 4 c z e r w c a  1934 r. od godz . 10 
o d b ęd z ie  s ię  l icy tacja  pub liczna  ru c h o m o ­
ści w  p o m ie sz c z e n ia c h  L e o n a  S akow icza ,  
w  L u b o je n c e  gm. M ykanów, a m ianow ic ie :  
d w ó c h  s te r t  ży ta  (około 160 m e t r ó w  z i a r ­
na), o szacow anych  na łą cz n ą  su m ę zł. 2400, 
k tó re  m ożna  og lądać w  dn iu  licytacji w  
m ie jsc u  sp rzedaży ,  w  czas ie  w y że j  o z n a ­
czonym .

Częstochow a, dnia 17 m a ja  1934 ro k u .
K om orn ik :  J ó z e f  K o s s e k .

O bw ieszczen ie  Nr. 512-32.
K om ornik  p rz y  S ą d z i e  G ro d z k im  re w .  

IV pow. c z ę s to c h o w sk ie g o ,  w  C z ę s to c h o ­
w ie  zam ie szk a ły ,  na  z a sa d z ie  ar t .  1030 P. 
C.t o g ła sza  iż w  dn iu  18 c z e r w c a  1934 r. o 
g o d z in ie  10 z r a n a  w e  wsi i gm inie K am ie ­
nica Po lska ,  pow. częs to ch o w sk ie g o ,  w 
m ie js c u  p rz e c h o w a n ia  p rz e d m io tó w ,  w 
m ieszkan iu  B onifacego J u n g a ,  o d b ę d z ie  się 
s p r z e d a ż  p rz e z  l ic y ta c ję  p u b l ic zn ą  r u c h o ­
m ości,  o sz ac o w a n y ch  na 679 zł n a le ż ą c y c h  
do te g o ż  B onifacego  Junga ,  a m ianow icie : 
m e b li  d o m o w y c h  i s e rw isu  s to ło w e g o ,  p la ­
te ró w .  P o w y ż s z e  ru ch o m o śc i  m ogą być 
s p r z e d a n e  n iż e j  s z ac u n k u  jako w  d ru g im  
te r m in ie .

Komornik, S ą d o w y :  S t .  S t o d ó ł k i e w l c z .

ZĘBY, korony , n ostk i — w p ra w ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

U nikajc ie  p a r ta cz y  dentyst.ycynych gdyż 
im n ie  w o lno  do tykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust.  Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna w 
ks ięgarn iach ,  w  A dm in is tr .  p ism a „Czy­
stość" lub  od au to ra  L e k a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA G REJNIECA w  Częstochow ie ,  

A leja  N. M. P an n y  (I A leja)  nr. 10.
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Doroczne święto W. F. i P. W.
Jak już donosiliśmy, tegoroczny obchód 
święta wychowania fizycznego i przyspo 
sobienia wojskowego wyznaczony został 
na dzień 3 czerwca, Wczoraj ukonstytu­
ował się kom itet wykonawczy obchodu 
z płk. dypl p Stachiewiczem na czele. 
Program obchodu ogłoszony zostanie w 
najbliższych dniach.

W ielki wiec. staran iem  Komisji 
Porozum iewawczo - M iędzyzwiązkow ej 
Pracowników Um ysłowych, odbędzie  
się w czwartek dnia 24 bm. o godz. 
19-eJ w sali Straży Ogniowej wiec 
przedwyborczy pracowników um ysło­
wych. Przem awiać będą pp.: W iktor 
Kościński, —  prezes M iędz. Konf. Prac. 
Um ysł., mgr. W łodzim ierz Szczepański 
wice prezes „ U n ji” Zw. Zaw Prac. Umysł, 
i mgr. M arjan Sokołowski.

Koledzy! Ze względu na aktualność  
spraw, prosimy o jaknajliczniejsze przy  
bycie.

Komisja Porozumiewawcza  
M iędzyzw iązkow a w C zę­

stochowie.
Zebrania przedwyborcze Dziś, 

w środę o godz- 19 w iokalu szkeły 
przy ul. Panny M arjł 35 odbędzie się 
zebranie przedwyborcze, urządzone przez 
kandydatów Polskiego Bloku Gospodar­
czego okręgu V I.

Dalsze zebrania przedwyborcze od­
będą się w czwartek w szkole przy ul. 
3-go Maja 18 i w  piątek na Lisińcu, 
przy ul. Kruszwickiej (dom p. Domini- 
kowskiego).

Listy kandydatów. W dniu dzi 
siejszym zostały rozplakatowane na mie 
ście urzędowe listy kandydatów dla 
poszczególnych okręgów wyborczych.

Na afiszach oprócz nazwisk kandy­
datów figurują adresy lokali do głoso­
wania.

W interesie każdego wyborcy jest 
wcześniejsze zapoznanie się z treścią 
afisza, by w ostatniej chwili nie robić 
niepotrzebnego zamętu.

Właścicielka „W iru1* oskarżona 
O przywłaszczenie. Burzliwe zajście 
m iało miejsce onegdaj w restauracji 
„W ir" przy ul. FU. Kościuszki. Do re ­
stauracji tej przybył p. M arjan Piotrow ­
ski (Sobieskiegoj 8) w towarzystwie  
żony i córki, Felicji. Piotrowscy spożyli 
obiad i zam ierzali opuścić lokal, w tym  
jednak m om encie zjawił się b. właści­
ciel tejże restauracji, Jan Klich, u k tó ­
rego p. Piotrowski upom niał się o na­
leżące mu się odeń pieniądze. Na tern 
tle wynikła wielka awantura, którą z 
trudem  zlikwidowano.

Gdy Piotrowscy opuszczali lokal, pa 
ni P. wypadł z torebki weksel na sumę 
1.000 zł. Weksel ten podniósł pom oc­
nik kelnera i wręczył go właścicielce 
restauracji, N iebudkow ej, która odm ó­
wiła p. Piotrowskiej zwrotu tegoż, przy

O bw ieszczenie.
Pisarz H ip o te czn y  Sekcji  I I - e j  p rz y  S ą­

dzie G rodzk im  w  Częstochow ie obw iesz­
cza, że o tw arte  zostały postępowania spad­
kow e po zmarłych:

1) S Z Y I  S K O W R O N K U ,  w ie rz y c ie lu  su­
my 1500 rub li  z 9 proc. i kaucji 150 rubli ,  
zabezp ieczone] w  dz ia le  I V  pod N. 4 na  
n ieruchom ości w  mieście K rzep icach ,  p o ­
w ia tu  częstochowskiego, oznaczonej N. h i ­
potecznym  24 rep. hip.

2) H E N R Y K U  P A J C H L U ,  właścicielu  
je d n e j  ośmnastej n ie p o d z ie ln e j  części n ie ­
ruchomości w  m ieście C zęstochow ie  p o ło ­
żo ne j,  oznaczonej N. 18-1 S ekcji  rep. h ip. 
opisanej w  dz ia le  p ie rw s z y m  pod lit. „C “, 
czyli p rzym ia rk a  od strony gruntów  Ł u k a ­
sza Dońca.

T e rm in  zamknięcia tych postępowań  
spadkowych w yznaczono  na dzień 7 w r z e ­
śnia 1934 roku  i w  tym  te rm in ie  osoby zain  
teresow ane w n n y  stę stawić w  kancelarji  
W y d z ia łu  h ipotecznego S ekcji  I I  w  C zę ­
stochowie dla zg łoszenia swych p ra w  pod 
skutkami prekluzji.
m. Częstochowa, dn. 20 lutego 1934 roku.

P is a rz  H ip o te c zn y .

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A “

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki : czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

Niezależność, w ła s n y  dach nad g ło w ą
zdobywają tylko cl, którzy umieją szczędząc.

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
Aleja 19 (d o m  własny) p o w ia t u  często cho w skieg o

przyjmuje wkłady od 1 złotego.
570

6-Masową Koedukacyjna Szkoła Powszechna
przy O i n a i i u i  Towarzystwa Szkoły Społecznej w  W o r k o w io  (ul- Sowińskiego 36 )

przyjmuje zapisy do wszystkich klas.
-     Opłata od Zł. 150 rocznie. -- ■■ ■ .....

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. ^

$
$

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując *
fKrem i mydło „ L A C T 0 L IN “ f

: — —  — Ż ĄDAĆ W SZĘDZIE. - i iiiwi iiiiiiiiiiiibiiw Ąn

ogólnej wartości 1,000 zł. Pożar powstał 
od iskry z komina.
We wsi Rembielice Kolonja, gm. Po­
pów, w zagrodzie Nowakowskiego Teo­
fila spłonął dach na domu drewnianym. 
Straty wynoszą około 1,000 złotych. 
Pożar powstał z wadliw ie urządzonego 
komina.

—  Pożar wybuchł również we wsi 
Ponik, gm. Z łoty Potok, gdzie pastwą 
płomieni padły dwa domy mieszkalne 
drewniane, oraz szopa, własność Stali 
M arji. Ogólne straty wynoszą około 
2,700 zł. przyczyną pożaru —  nieostroż­
ne obchodzenie się z ogniem.

Pgubiono Leg. Państ. U rz .  Pośr. P racy  
*  Nr. 341 na Im ię  A n d rze ja  T ryn k ie w icza .

właszczając go sobie. Naskutek zam el­
dowania poszkodowanej przeciwko Nie  
budkowej wszczęto dochodzenie karne. 
W arto zaznaczyć, że N iebudkow a jest 
m atką wiceprezesa tutejszego Stron­
nictwa Narodowego, Stefana Niebudka.

Podwójne miejsce zam ieszka­
nia. W ładze adm inistracyjne wyjaśniły, 
że za miejsce zamieszkania osoby, 
m ieszkającej zwykle w dwóch lub w ię ­
cej miejscowościach (np zim ą w m ie­
ście, a latem we własnem mieszkaniu  
na wsi), uważać należy tylko jedną z 
nich, a m ianowicie tę, którą wskaże o- 
soba zainteresowana, jako siedzibę głó­
wną. Stąd też wyjazd z jednej m iejsco­
wości do drugiej nie jest uważany za 
zm ianę miejsca zam ieszkania, ani m iej 
sca pobytu i z tego powodu nie pod­
lega obowiązkowi m eldunkow em u, o 
ile fak t zam ieszkania w kilku m iejsco­
wościach podany zostanie do w iado­
mości zainteresowanych gm in.

Właściciel domu urządził naj­
ście na mieszkanie lokatorki W ła­
ściciel domu N 2 87 przy ul Sobieskie­
go, Jan Kruszyński, dobrawszy sobie do 
pomocy syna swego Piotra i niejakich  
Łukasza Madejskiego, Stani ława La­
skowskiego, Józefa Madejskiego i K azi­
m ierza Cielasa, których uzbroił w siekie 
ry, urządził najście na mieszkanie loka 
torki swej, p. W alerji Czesnej, by w ten 
sposób zmusić ją d )  wyprowadzenia się z 
zajmowanego lokalu. Napastnicy zdem o­
lowali mieszkanie, wyrąbali futryny od 
drzwi i okien, poczem zadowoleni z do 
konanego czynu, ulotnili się. Za najście 
na cudze mieszkanie dobrana piątka 
tłumaczyć się będzie przed sądem.

Niefortunny skok z pociągu. Z
będącego w biegu pociągu pośpieszne­
go, kursującego na linji Kraków — W ar­
szawa, na stacji Błeszno dla skrócenia 
sobie drogi wyskoczył kapral z pułku 
lotniczego Kazim ierz Zuchowicz, zam. 
w domach fabrycznych nr. 14, który  
doznał ogólnych potłuczeń ciała. O fiarę  
wypadku przewieziono na kurację do 
szpitala P. M arji w Częstochowie.

Krwawa napaść opryszków. Do
szpitala na Zawodziu przywieziono 47- 
letniego Ludwika Morzyka, mieszkańca 
wsi Brzeziny Małe, który został ciężko 
pobity przez nieznanych osobników za 
to, że stanął w obronie syna, którego 
osobnicy ci usiłowali pobić. Morzyk do­
znał pęknięcia czaszki. Stan jego budzi 
poważne obawy.

A w a n tu rn ic y  c iężko  p o ra n ili 
S tróża W ie jsk ieg o . W niedzielę, o 
godz. 9 tej rano, w lasie pod wsią Bo­
lesławów stróż polny majątku Zarębice. 
Władysław Zabiegły, został pobity przez 
niejakich: Antoniego Trejtowicza i Jó 
zefa Szm idrę Zabiegły doznał b. c ięż­
kich uszkodzeń ciała. Pozostaje on na 
kuracji w szpitalu Najśw. M arji Panny

„Czerwony kur*1 w  powiecie. —
—  W zagrodzie Kusia Jana we wsi 

Kuźnica Marjanowa powstał pożar, przy- 
czem spalił się dom mieszkalny drew ­
niany, 6 m tr żyta i sprzęty domowe

Kto wygrał na loterji?
W 12-tym dniu ciągnienia 4-ej kla­

sy 29 Loterji Państwowej główniejsze 
wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 100 000 na nr. 160743.
Z ł. 10,000 na n-ry: 97302 166814

168292.
Z ł. 5,000 na n ry: 96023 112298 

120739.
Z ł 2 000 na n-ry: 7079 9618 28997 

27542 59482 65056 72562 86276 87484  
85107 95087 110162 147022 156752 
159513 161204.

Z ł. 1,000 na n-ry: 1592 8476 6873
8366 6766 13614 15861 32019 32022
33368 53487 57998 58192 56338 64780
64978 68016 73725 77865 79410 81788
84942 87594 89487 89714 97142 99109
105627 114987 119155 127083 129023 
135105 137064 139925 137579 146777 
158552 160833 160857 165275.

II.
Z ł. 250,000 na nr. 15600.
Z ł. 20,000 na nr. 114848.
Z ł. 15,000 na nr. 57168 144108.
Z ł. 5,000 na nr. 93540.
Zł. 2,000 na n-ry: 2461 11223 22649  

23002 31781 62986 83954 89393 119208 
123452 131970 145833.

Z ł. 1,000 na n-ry: 179 6096 13322
21673 22714 24554 26572 31039 42735
46650 67655 69533 70199 72150 73401
71256 80790 81652 81476 85292 88246
88410 90495 99509 112665 115548
121706 136386 142635 153090 156652 
162562 161730.

W 13-tym dniu ciągnienia.
Z ł. 15.000 na nr. 95834.

Z ł. 10.000 na nr. 68504
Z ł. 5 000 na n ry.: 2307 120520

128342*148582 169910.
Z ł. 2 000 na n ry.: 9687 21840 22854 

34535 42150 45864 543000 74624 77961 
84657 1[0584 113865 121211 140028.

Z ł. 1.000 na n-ry: 5725 8084 40472 
43825 44456 45307 47075 81406 67363 
70313 81857 83847 88473 93270 96327  
106001 123656 126747 134038 139463 
148020 149847 152460 154811 164073 
169988.

Z ł 15.000 na nr. 18709.
Z ł. 10 000 na n ry: 18921 134112.
Z ł. 5.000 na n ry: 38527 105227.
Z ł. 2 000 na n-ry: 4447 5613 3540  

11013 39991 46629 48765 59870 64997  
66271 93327 102213 116578 114998

122482 123267 134219 142325 161636.
Z ł. 1 000 na r-ry: 1296 10199 12953 

13646 17429 20630 24461 27732 39200  
43259 51743 58866 59293 66570 84333 
96968 116492 119526 147872 ^54496 
156497 1 9 8 9 2 9 , _______

Z RADOMSKA.
— Ogólne zebranie wszystkich 

Organizacyj. Wczoraj wieczorem od­
było się w sali Rady M iejskiej zebranie 
przedwyborcze wszystkich związków, 
które zgłosiły swój akces do Powszech 
nego Bloku Wyborczego Pracy dla Sa­
morządu w wyborach do rady m ie j­
skiej.

Po otwarciu zebrania zabrali kolejno 
głos pp.: komisarz W ł. Landecki, m ece­
nas Wolski, prezes ZZZ . Pieszkowski i 
prezes związku b. więźniów politycz­
nych J Kurpios.

Wszyscy prelegenci podkreślili waż­
ność wyborów, od których zależy przy­
szłość miasta, podając jako wskazówki 
lin ję racjonalnej gospodarki bez jakich 
kolwiek czynników politycznych.

Kobiety-Wyborczynie!
Zbliża się chwila wyborów do sam o­

rządu. Samorządy te — to rady wybrane  
z pośród obyw ateli, z pośród nas sa­
mych, które rządzą gospodarką naszych 
wsi i miast!

Z gospodarki tych rad składa się 
gospodarka naszego Państwa. Od go­
spodarki tej zależy czy będą w Polsce 
dobre drogi i mosty, czy dzieci nasze 
będą m iały jasną, czystą i ciepłą szko­
łę, czy biedni naszego miasta będą 
m ieli zaopatrzenie, czy będzie szpital 
dla chorych.

Od gospodarki tej zależy, czy bę­
dziem y m ieli wodociągi i kanalizację, 
czy będzie tania elektryczność i auto 
busy.

Od gospodarki tej zależy, czy m ię ­
so, mleko, chleb i wszelkie produkty  
które codziennie kupujecie, będą czy­
ste i bezpieczne dla zdrowia naszych 
dzieci.

Kobiety! M usim y sobie powiedzieć  
wyraźnie, że rządy dotychczasowych 
partyj politycznych doprowadziły m ia ­
sto do nadm iernego a przeszło półm il- 
jonowego obdłużenia i całkowitej winy  
finansów miasta.

Precz z polityką w samorządzie!
W  radach samorządowych powinni 

zasiadać ludzie szanowani przez nas, 
bezwzględnie uczciwi, znający się na 
rzeezy— a przedewszystkiem warunkom  
tym  powinny odpowiadać kobiety, wpro 
wadzone do samorządu z list Na 1.

Pam iętać należy, że na te listy 
wprowadzani są ludzie— czy to m ęż­
czyźni czy kobiety— nie według przy­
należności partyjnej kastowej, czy ja ­
kiejś innej, ale tylko według osobistej 
ich wartości.

Kobieta oszczędna, gospodarna, ro­
zumna gospodyni w domu, będzie rów­
nie oszczędną, rozumną, gospodarną i 
radną.

Kobieta nie będzie trwonić grosza 
publicznego, spędzać w radzie czasu 
na jałowych sprawach politycznych.

Kobiety-O byw atelki! Wszystkie bez 
wyjątku spełńcie swój obowiązek oby­
watelski i oddajcie głosy na listę Ne 1 
Powszechnego Bloku Wyborczego Pra­
cy dla samorządu, na której wystawiono 
kandydatury nie partyjników  i dem a­
gogów, lecz ludzi uczciwych, gospodar­
nych, którzy w myśl wskazań Wodza 
Narodu M arszałka Piłsudskiego będą 
dla powszechnego dobra rządzić naszem  
m iastem .

Na listach Nr. .1 wystawiono w ca­
łej Polsce kandydatury kobiet, które  
dostawszy się do rad, bronić będą in ­
teresów m atki, dziecka i rodziny, opie­
kować się wszelką biedą i niedolą i 
doprowadzą miasta a przez to i całe 
Państwo nasze do rozkwitu.

Grodzki Kom itet Zblokowanych  
Organizacyj Kobiecych w Ra­

domsku.
Zw. Pracy O byw . Kob. w Radomsku 
Rodzina Policyjna „
Koło Nauczycielek ________

W dniu 5 kw ietn ia  1934 roku zgubiono  
w  Radomsku 7 w e k s l i ,  a mianowicie:  

d w a z w ys ta w ie n ia  Jana Koćw ina na sumę 
600 zł., d w a  zaopatrzone k lauzu lą  sądową  
na 300 zł. z w ys ta w ie n ia  S tan is ław a  K a w a ’ 
czyka, d w a  po z ło tych  100 z w y s ta w ie n ia  
M ałg o rz a ty  P ich it ,  jed en  na zł. 50 z w y s ta ­
w ie n ia  Jana Pichita i jed en  na zł.  100 z 
w ys ta w ie n ia  Franćiszka Tkacza, które  unie  
w a in ia m  i ostrzegam p rz e d  n abyc iem  ta­
k o w ych .  S tanisław  Tkacz.
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Uproszczone egzam iny dla cze­
ladników. M in is te r s t w o  W. R. i O.  P. 
o p r a c o w a ł o  s zczegó ło w ą  in s t rukc je  w 
s p r a w i e  u p ro s z c z o n y c h  e g z a m i n ó w  c z e ­
ladn iczych .  P r z e s t r z e g a n a  m a  być  z a s a ­
da ,  że n i e d o s t a t e c z n a  o c e n a  przy e g z a ­
m i n i e  u p r o s z c z o n y m  dla c z e l a d n ik ó w  
z z a k r e s u  e l e m e n t a r n y c h  w i a d o m o ś c i  
c z y t a n ia ,  p i san ia ,  r a c h u n k ó w ,  e w e n t u ­
a ln ie  r y s o w a n i a  w g ran ic ach  pot rz eb  
d a n e g o  z a w o d u  p o c ią g a  za s o b ą  k o ­
n i e c z n o ś ć  p o w t ó r z e n i a  e g z a m i n u .  P o ­
w tó r n y  e g z a m i n  m o ż e  się o d b y ć  po  u- 
p ły wie  c o n a j m n i e j  pół  roku .  Ins t rukc ja  
ta  w y d a n a  zos ta ła  c e l e m  u ła tw ie n ia  
z d o b y c ia  t y tu łu  c z e l a d n i k a  t y m  k a n d y ­
d a t o m ,  którzy  z przyczyn  u z a s a d n i o n y c h  
n ie  ukoń czyl i  szkoły  doksz ta łc a ją ce j  
z a w o d o w e j  i n ie  p o s i a d a j ą  św i a d e c t w a  
szk o ln eg o .

>, Statystyka chorób zakaźnych i 
Zgonów. Miejski Wydział  Zdrowia  za ­
n o to w a ł  w ub. tygodniu 17 wypadków 
zas łabn ięć  na choroby  zakaźne ,  w tern 
na  dur  brzuszny —  1, p łon icę  —  5, 
o d r ę  — 7, różę  —  1, j ag licę  —  1, o b ­
s e r w a c j ę  d u ru  b r z u s z n e g o  —  1 i o b s e r ­
w a c ję  duru  p lami s te go  —  1.

W tymże  tygodniu zma r ło  w naszem  
mieśc ie  23 ch rześc i jan  i 9 żydów.

Na tle rywalizac]! o wzglądy 
„córy koryntu". Wczora j  ok o ło  g o d z .  
23-ej  na  ul. Wi lson a  wy ni k ła  s p rz e c z k a  
p o m i ę d z y  d w o m a  o s o b n i k a m i ,  u b i e g a ­
j ą c y m i  się o w zg lędy  o p e r u j ą c e j  na 
t y m  o d c in k u  „córy  k o r y n t u ”. Sp rz eczka  
przerodz i ła  s ię  w bójk ę ,  k tó r ą  z l ikwi­
d o w a ł o  p o j a w i e n i e  s ię  p o l i c j a n ta .  Na  
w i d o k  g r a n a t o w e g o  m u n d u r u  a w a n t u r ­
n icy  rzucili  się d o  ucieczki ,  z n ik a ją c  w 
c i e m n o ś c i a c h  nocy .

NADESŁANE.
W o b e c  te g o ,  że o d  ki lku t y g o d n i  

n i e  b io rę  udzia łu  w p ra c y  K o m i t e t u  Re 
! d a k c y j n e g o  c z a s o p i s m a  „Dziś  i J u t r o "  

o ś w i a d c z a m ,  że t e r n  s a m e m  nie  p o n o  
i  s z ę  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  m o r a l n e j  za t reść  

i f o r m ę  a r t y k u ł ó w  w tern c z a s o p i ś m ie  
u m i e s z c z a n y c h .

Dr. W. Szaykowski.

Podziękowanie Koła Przyjaciół Przedmieścia Kule 
dla p. prezydenta Mackiewicza.

Słowo sportowe
Treningi lekkoatletyczne „Vic- 

t o r j r .  T reu ing i  sekcj i  l e k k o a t l e t y c z n e j  
„V ic to r j i*  od byw ać  s i ę  będą po czą w sz y  
od 22 bm. we wtorki  ł czwartk i  punktu  
a ln ie  od godz.  17.30.

T r e n i n g i  p r o w a d z i ć  b ę d z i e  p. O s t a ­
ł o w s k i ,  d ł u g o l e t n i  i n s t r u k t o r  C e n t r a l n e j  
S z k o ły  S p o r t ó w  w P o z n a n i u  i C . I .W .F . ,  
o s t a t n i o  t r e n e r  s z e r e g u  k lu b ó w  ś l ą s k i c h .

Piłka nożna.
Bryg ada  —  Skra 3:0 (2 0).
C z ę s t o c h ó w k a — Warta  (Z)  4:0 (z:0) .
L e g j a  ( W ) - T u r y ś c i  (C)  3:0 (2:0) .  1 

— x —
Ub.  n ie d z i e la  m in ę ła  pod znakiem  

„ s u c h y c h *  w y n i k ó w  i w i ę k s z y c h  n ies p o  
dz ianek  n ie  przynios ła .  Z w y c ię ż y l i  fawo  
ryci ,  przez  co n ie  za sz ły  żadne  zmiany  
w  układzie  tabe l i .  E w e s t j a ,  kto spadn ie  
do  k l asy  „ B “ pozo s t a ła  nadal  niejasna,  
wo be c  ró w n o c z e sn y c h  porażek  outs idea-  
ró w .  Poniże j  podajemy ob sze rn e  spra­
wo zd ani a  z p r ze b i eg u  tych  meczów,  o 
raz  tabelę.-

klub 
B r y g a d a  
Cz ęs toc hów ka  
Vie to r ja  
L e g ja  ( W )  

r*  Sk ra  
Tu ry śc i  

• W a r t a  (Z)

W lokalu szkoły p o w sz echne j  Nr. 4 
przy ul. Aleja Koś c iuszki  10 odbyło  s ' ę  
zeb ra n i e  Koła Przy jac ió ł  P r z e d m ie ś c ia  
Kule.  Ze b ra n ie  zagai ł  p. prof. Popińskl ,  
który omówi ł  wszys tk ie  zaga dni en ia  i 
bolączki  szkoln ic twa  po w sz ech n eg o  na 
p rzed m ieśc iu  Kule, podk re ś la jąc  inicjaty 
wę  Z arządu  Miejskiego w k ie runku z a ­
kupu p lacu  pod b u d o w ę  szkoły,  sp e c j a l ­
nie zaś p o m o c  p. p r e z y d e n ta  Mackiewi­
cza  dla na jb i ednie j sz e j  dz ia twy  szkol ­

nej ,  wyraża jące j  s ię  w z a k u p n i e 6 4  ubra  
nek  dla dz ieci ,  k tó re  to  ub ranka  rozda  
ne  zos ta ły  na te rn zebran iu .  34  u b r a n ­
ka z na j lepszego  m a te r ja łu  o trzymnli  
ch łopcy,  a 30 ubrań  dz iewczę ta .

Z eb ran ie  zakończyło  s ię  p rz e m ó w ie ­
n i e m  k ie rownika  szkoły,  p. Figlarewicza,  
który gorąco  podziękował  p. p r e z y d e n ­
towi  Mackiewiczowi  za n iezwykłą  ży­
czl iwość i po m oc  m a te r j a ln ą  dla dz ia ­
twy szkolnej .

Ciemne machinacje posła Cardiniego 
i jego towarzyszów.

g i e r  punkt.  s t .  br.  
9 17 24:6
8 11 21:10
8 9 22:15
9 9 13:17
8 5 8:19
9 5 11:23
9 4 17:26

— x —
Br y g a d a  —  Skra 3:0 (2:0).
Bramki  zdobyli:  S o la k ,  H e in e  i Ra-  

s i e l  po jed nej .  S ęd z ia  p. M i sz e w sk i .
Z ch w i lą  ro z po c zę c i a  g r y  pi łka w ę ­

druje  na p o le  karne  S k r y  i tam p o z o ­
s t a j e  przez  15 minut  t. j .  do c h w i l i  
s t rz e le n i a  p ier ws zej  bramki.  P r z ew a ga  
B r y g a d y  była w tej  cz ęś c i  g r y  b e z ­
względna .

P o te m  jednak  Skra o t r z ą s a  s i ę  z na  
* lucon ej  j ej  p rz e w a g i  B r y g a d y  i zaczy-  
**a pr ze pro wa dza ć  b. ła dni e  pomyś lane  
*taki,  k tór ych  e f e k t e m  było ki lka s trza  
6w B ą k o w s k i e g o ,  z l ik w id o w a n y c h  n ie  

j>&z trudu przez  ob ron ę  g oś c i .  By ła  to 
"®zsprzecznie n aj p ię k n i e j sz a  e z ęś ć  gry .

8zy b k i  atak B r y g a d y ,  os t ry ,  prz yz ie m
st rz a ł  P o la k a  —  bramkarz Sk r y  ła-  

pi łkę ,  ale  ta mu w ypa d a  z rąk.  Za

Zbl iża jące  się wybory  do  R ady  M ie j ­
skiej  w C z ę s to c h o w ie  z n i e w a l a j ą  m n ie ,  
j a ko  k i l k u n a s to le tn ie g o  cz ło nka  Po l sk ie ­
go  Str.  Chrz.  D e m o k ra c j i  i cz łonka  
Chrześ .  Z jedn .  Z a w o d o w e g o  do  z a b r a ­
n ia  w tej  t a k  w ażnej  sp r a w i e  dla o g ó ­
łu m i e s z k a ń c ó w  m.  C z ę s to c h o w y  głosu ,  
a sz czeg ó ln ie  p r a g n ą  zwróc ić  u w a g ę  na  
pon iż sze ,  wszys tk ich ,  acz  n ie l icznych  
cz ło nk ów Pol.  Str .  Chr.  D e m .  S t w i e r ­
d z a m  więc  w i m ię  d o b r a  p u b l i c z n e g o  
i p r a w d y ,  co  n a s t ę p u j e :  O d  chwil i
w s t ą p i e n i a  d o  S t r o n n ic tw a ,  m a ją c  m oż  
n o ś ć  d o k ł a d n e g o  w g l ą d a n i a  w b ieg  
sp raw  organizac j i ,  j a k o  c z y n n y  c z ło n e k  
za rząd u ,  b. k ie rownik  bojówki ,  b. r a d n y  
Kasy Chorych  i b d e le g a t  fabr.  War ta ,  
n ie  z a u w a ż y łe m  przez  te  lat  k i l k a n a ­
śc ie ,  a by  p. Cardin i  Z y g m u n t ,  m i m o  
m o ic h  i in n y ch  c z ło nków  u w a g  i u p o m  
m i n a ń ,  czy to jako  k ie ro w n ik  p ła tny  
Zw. Zaw.,  czy j a k o  pr eze s  s t r o n n ic tw a  
i związków,  czy wresz c ie  ja k o  p o s e ł — 
d b a ł  o p o d n i e s i e n i e  s t a n u  m o r a l n e g o ,  
cze go  n a k a z y w a ła  f i r m o w a n a  przez  n i e ­
go  e ty k a  ch rz e śc i j ań s k a ,  a le  wręcz  p r z e ­
c iwnie ,  p. Cardin i  c hw y ta ł  s ię s p o s o ­
bów  d la  o s ią g n ię c i a  o s o b is ty c h  k o r z y ­
ści i sw yc h  [ p rzyz ie m nyc h k o m b in a c y j  
po l i tyc znych ,  k t ó r e  ub l i ża łyb y  c z ł o w i e ­
kowi  o p a jp r y m i t y w n ie js z y c h  i a s a d a c h  
e tycznych .

Pa n  Card in i  j ak o  k ie ro w nik  i k a n ­
d y d a t  do  S e j m u  Rz. P.  P. n ie  wa ha ł  
s ię  w c is n ą ć  tak  m n ie ,  j ak  i i n n y m  
o s o b o m ,  broni  p a ln e j ,  c h c ą c  n a s  tern 
s a m e m  p c h n ą ć  do  walki  b ra tobój cze j ,  
k t ó r a b y  da ła  korzyści  p. C a r d i n i e m u .  
a n a s  w e p c h n ę ł a  d o  lochów  w i ę z i e n ­
nych .

Dla  p e w n i e j s ż e g o  o s i ą g n i ę c i a  sw yc h  
b r u d n y c h  ce lów pr zez  sz e re g  dni,  w 
go d z in a c h  n o c n y c h ,  lokal  Chrześc iań-  
skiej  D e m o k r a c j i  z a m i e n i a ł  n a  s p e l u n ­
kę ,  up i ja jąc  do  n i e p r z y t o m n o ś c i  i n i e ­
o d p ow ie dz ia ln oś c i  ludzi  o d  s ieb ie  z a ­
leżnych .

O d n o ś n i e  s p raw  f i n a n s o w y c h  s t r o n ­
n ic tw a  i zw iąz ków z a w o d o w y c h ,  r ó w ­
nież s tw ie rd z a m ,  że ów  p. po se ł  C a r ­
d in i  w sp ó łc e  z „ d z i e l n y m ” s w y m  p o ­
m o c n i k i e m  D o m i n i k i e m  B r a k s a t o r e m  
e x ł a w n i k i e m  i o b e c n y m  k a n d y d a t e m  
n a  p r e z y d e n t a  m.  C z ę s t o c h o w y  z r a ­
m i e n i a  Ch. D. dopuszcza l i  s ię  róż nyc h  
m a c h i n a c y j  k a s o w y c h ,  a m i a n o w ic ie :

Kofzys ta jąc  z całej  pe łni  władzy,  
p ie rw szy  j a k o  pr e z e s  z n i e o g r a n i c z o n ą  
władzą ,  a j a k o  p ose ł  „ n i e t y k a l n y ”, d r u ­
gi j ako  s k a r b n i k  i s p e c  od  k o m b i n a c y j  
k s i ę g o w y c h — w sze lk ie  wp ły w y  k a s o w e  
t a k  z w i ą z k ó w  jak  i s t r o n n ic tw a ,  o b r a ­
cali n a  p o d e j r z a n e  a im tylko w i a d o ­
m e  ce le

P a n  Card in i ,  p o ży cza ją c  n i e j e d n o ­
k ro tn ie  p i e n ią d z e  z k a s y  Związków,

zwraca ł  je na jczęśc ie j  w kwi ta ch  przez  
s i eb ie  w y s ta w ia n y c h ,  a p rzez  p. D o m i ­
n ika  B r a k s a t o r a  a k c e p t o w a n y c h .

P. Card in i  d la  n a p e ł n i e n i a  sw e j  p u ­
s te j  k ie sze ni  za rz ądza ł  zbiórki  na  ró ­
ż n e  w z n io s ł e  cele,  j ak  to  n a  o b r a z  r e ­
ligi jny,  na o rk i e s t r ę  Związku ,  na  f u n ­
dusz  p r a s o w y  i n i e j e d n o k r o t n i e  na  
s z t a n d a r  s t r o n n ic tw a ,  a le  wznios łe  ce le  
p o z o s ta ły  w s f e r ze  n i ez i s zcza l n y ch  m a ­
rzeń  cz ło nk ów ,  zaś  p i e n ią d z e  s toczyły  
s ię w n i e w i a d o m y m  k i e r u n k u .

P. Card in i  j es t  p o z a t e m  i f i l a n t r o ­
p e m .  Zarządzi ł  on  zb iórkę  na  fu n d u s z  
s t r a jk ow y dla ro b o tn ik ó w  fabr .  „Koju- 
l e n ”. —  Zb ió rk a  d a ł a  n a w e t  p o w a ż n ą  
s u m ę ,  lecz w m r o k a c h  ks ię go w yc h w ię ­
ksza jej  czę ść  bez ś la du  zg inę ł a

Nie w y s ta r c z a ją  p. C a r d i n i e m u  w y ­
żej w y m i e n i o n e  m a c h i n a c j e  na  n i e k o ­
rzyść s t r o n n ic tw a ,  Zw iązków  i c z ł o n ­
ków,  a l e  prowadzi  on  p o d w ó j n ą  bucha l -  
t e r ję  na  s z k o d ę  Kasy Ch o ry ch  itp. in- 
s tytucyj .

W dz ia ła lnośc i  po l i tyczne j  na  t e r e ­
nie s w o je g o  S t r o n n i c t w a  p. Ca rd in i  
ch w y ta ł  s ię m e t o d ,  k tó r y c h b y  w z d r a ­
ga ła  się j ą ć  na jba rdz ie j  w rog a  par t ja .  
Na  z e b r a n i a c h  Ch. D. p. pose ł  p r zep ro  
w adza ł  w szys tk ie  sw o je  z a m ie rz en ia  
dzięki  t e m u ,  że o b s a d z a ł  k u p io n y m i  
przez s iebie  ludźmi ,  wszys tk ich ,  którzy 
k ry ty czni e  odnos i l i  s ię d o  dz ia ła lnośc i  
p.  posła ,  w raeie,  gdy  zab io rą  g los  — 
z m u s i ć  pięśc ią ,  a n a w e t  n o ż e m  d o  m i l ­
czeni a .

D e m a g o g j a  p. C a r d in ie g o  nie w s z y s t ­
kich zachw y c a ła .  Byli  ludz ie,  k tórzy  
s t a n o w c z o  potęp ia l i  j e g o  s ta łe  na pa śc i  
na  P a ń s t w o  Polsk ie  i Rząd Polski ,  a le  
ludzi tych  p. Card in i  wyst raszał  swoimi  
b o j o w c a m i .  Lecz c o  świa t le j sze  z a c z y ­
n a  roz um ie ć ,  że d r o g a  w y t k n i ę t a  przez  
p. C a rd in ie g o  pr ow adzi  na m a n o w c e ,  
że s t r o n n i c t w o  je s t  m u  p o t r z e b n e ,  jak 
p r z e d s ię b io r s tw o  z k t ó r e g o  cz e rp ie  k o ­
rzyści  — d l a te g o  m i m o  gróźb  j e g o  nie  
w a h a  s ię  w y s tą p ić  publ iczn ie  —  d ać  
przykład  wszys tk im,  k tó r y m  d u s z n o  w 
a t m o s f e r z e  t a m  p a n u j ą c e j .

W o b e c  f a k tó w  po w yż e j  p r z y t o c z o ­
nych ,  a d o s t a t e c z n i e  ośw ie t la jących ,  
t a k  s t r o n ę  m o r a l n ą ,  g o s p o d a r k ę  f i n a n ­
s o w ą  i dz ia ła lność  po l i tyczną — z a p y ­
tu ję  wszys tk ich ,  czy  W a s z e  c iężko  z a ­
p r a c o w a n e  grosze ,  k t ó r e  m o ż e  przez 
W a s z ą  n i e ś w i a d o m o ś ć  p ły n ą  d o  k i e ­
szeni  p rz y w ó d c ó w  c h a d e c k ic h ,  t en  Wasz  
po t ,  w yl any  przy m a s z y n a c h  fabr yc z ­
nych ,  t a  W asz a  k r w a w ic a  i w t rud z ie  
i zno ju  z d o b y t y  z a r o b e k  m a  iść d o  
rąk,  s k a l a n y c h  b r u d e m  łap o w n ic tw a ,  
m a t a c t w  k a s o w y c h  i wrogie j  d l a  P a ń ­
s tw a  dz ia ła lnośc i  —  p. C a r d i n i e g o  i 
j e g o  p o m o c n i k a .

Mikołaj Samarcew.

m ie sz an ie  podbramkowe i sy tua cją  wy  
j a ś n i a  H e i n e  —  s t rz e l a j ąc  dr ugą  bram­
kę.  Do  przerw y B r y g a d a  prowadz i  2:0.

W 55 minucie  n as t ęp uje  przykry  in ­
cyd ent .  Oto Droż yńsk i  (B)  korzys ta jąc  
z c h w i l o w e j  n i eu w a g i  s e d z i e g o ,  s t y łu  
kopnął  s i l n ie  w p i szcze l  B ą k o w s k i e g o —  
dodać na leż y ,  ż e  pi łka w tej  chw i l i  by­
ła na aucie  —  ten  rewanż ując  8' , l e k ­
ko kopnął  D r o ż y ń s k ie g o .  S ęd z ia  za u w a­
ż y ł  i usunął  B ą k o w s k i e g o  z boiska.  
Przyo hod z i  do os tre j  ko ntrow ers j i  Rubi-  
na z sędz ią ,  w ko nsekwencj i  i Rubin  
Behodzi  z boiska.

Skra  grając  w dz i ewiątkę ,  przechodz i  
do d e f e n s y w y  —  na raz ie .  B później  
przepr ow adz a  ki lka akcyj ,  k tórych na­
s t ę p s t w e m  są  d w a  rzuty karno w s t ro ­
nę B r y g a d y .  Oba przes trze l i ł  C ura, mar 
nując ok azję  do wyrównania.

B r y g a d a  zn ow u  za c zy n a  a takować ,  
forsując g r ę  l e w e m  skrzzd łem.  W 67 
m inu c i e  Po lak  podaje p i łkę n ieo b s t aw io

nem u Rus i e lo wi ,  t en  s topuje  i s t r z e la  z 
5 mtr.  n ieu ch ron ną  bramkę.  J e s z c z e  kil  
ka zr y w ó w  B r y g a d y ,  które j  j ednak  w y ­
raźn ie  akcje  n ie  wy ch od z i ły  —  i sędz ia  
końozy mecz ,  z r e s z t ą  Diezbyt  in ter es u  
ją cy .

P rz ec h o d zą c  do o ce n y  gr y ,  t rzeba  
w y ró ż n ić  o f iar ne go  —  choć  mało j e s z ­
c z e  r u t y n o w a n e g o  bramkarza Skry.  B ą -  
kowski  b. dobry zarówno w ataku jak i 
w obronie .  To p cz ew sk i ,  Micha l ski  i Drob  
niak  — bez  zarzutu.  Słabo nato m ias t  
wypadł  Ciara  i Kołod z i e jc zy k ,  który  
b ez pr od ukt yw ni e  po pis yw ał  s i ę  dribl in-  
g i e m .  R e s z t a  grac zy  —  przec ię tna .

W obronie  B r y g a d y  Lach  okaza ł  s i ę  
zna cznie  l e p sz y m  od s w e g o  ko leg i  Gło­
w a ck ie go ,  k tór y  w os ta tn i ch  cz asach  
w y r a ź n ie  s i ę  psuje  i zdradza t e n d e n ­
c j e  do g r y  brutalnej .  N iech  baczy ,  by 
nie  sp otk a ł  g o  los  S z c z e c h l i ,  grac za  
n ie w ą t p l i w i e  już  sk o ń c z o n e g o .  U dz ia ł  
j e g o  w I drużynie  usprawied l iwić  n a le ­

ży ch yba  tradycją  —  niezem innem.
W ataku zadow alający  Po lak ,  H e in e  

i F lor jan .  Dr oż yń sk i  swą  brutalną grą  
w y w o łu j e  n iesmak i s t a je  s i ę  n i es y m p a  
tyczny m.  Rusiel ,  k tóry  zmien ia  pozyc je  
jak kameleon  barwy,  mało ruch l iwy ,  
ciężki .  J e g o  centr y  j ed nak  dość dobre.

Po dkreś l i ć  należy  j e s z c z e  us i łowanie  
Skry w pro wa dze ni a  g r y  bruta lnej ,  w  p o­
rę  j ednak  opanowanej  przez  b e z w z c lę d  
n e g o  s ę d z i e g o  p. Mi sz e w sk ie g o ,  k tóry  
n a o g ó ł  wypadł  dobrze.

Najście na biuro wyborcze 
Polskiego Bloku Gospodarczego

Do b i u r a  w y b o r c z e g o  P o ls k ie g o  Blo 
ku  G o s p o d a r c z e g o ,  m ie s z c z ą c e g o  się 
przy  ul. P a n n y  Marji  38, w t a r g n ę ł o  o- 
n e g d a j  ki lku o s o b n i k ó w ,  n a le ż ą cy c h  do  
s t r o n n i c t w a  n a r o d o w e g o  i usi łowali  
z d e m o l o w a ć  lokal .  Do z r e a l i z o w an ia  
sw y c h  z a m i a r ó w  „ n a r o d o w c y ” wybra l i  
porę .  k ie dy  w loka lu  zn a jd ow a ł  s ię  j e ­
d e n  tylko  człowiek .  Z a w i a d o m i o n a  o 
na jśc iu  pol icja pr zybyła  n i ezwłocznie  
n a  mie jsce ,  un i e m o ż l iw ia j ą c  w y k o n a ­
n ie  zb ro d n ic z y c h  z a m i a r ó w .  S p ra w c y  
na jśc ia  zostal i  a r e sz to w a n i .  W ś r ó d  z a ­
t r z y m a n y c h  z n a j d u j e  s ię  zn a n y  a w a n ­
turn ik ,  Michał  Kowalczyk  (ul. św. R o­
cha)  c z ł o n e k  bo jów ki  „ o b w ie p o lu " .

Wyjaśnienie.
W  N-r ze  107 „S łowa*  zam ieśc i l i śm y  

otr z ym an ą  t e l e fo n ic zn ie  z W a rs za w y  
wiado moś ć  o dokonanej  tam potwornej  
zbrodni  „rad yk aln yc h  narodo wcó w* .  W 
n ota tce  tej wspo mn iane  zos ta ło  w ó w ­
czas  nazwisko  j e d n e g o  z u ję tych  spraw  
ców zbrodni ,  Marjana Kielaka.  S t w i e r ­
dzamy,  2e p. Marjan Kie lak,  pracownik  
P a ń s t w o w y c h  Zakładów In ży n ie r y jn y ch ,  
zam. w W a rs za w ie  przy  ul. M o k o t o w ­
skiej  5, z nota t ką  wspomnianą niema  
nic w sp ó l n e g o .  W zm ian ka  d o ty c zy  Mar­
jana  Kielaka ,  zam. przy ul.  B ło ńsk ie j  9,  
któr y  o sa d zo n y  zo s t a ł  w w ię z ie n i u .

Opłaty za egzaminy.
W  związku  zę  zb l i ża jącym  s ię  okre­

sem eg z a m in ó w  podajemy do w ia d om oś  
ci w y so k o ś ć  opłat  za e g z a m in y ,  u s t a n o ­
wi on ą  ro z prz ąd ze ni em  mini s tra  W.  R. i 
O. P.  z dnia 17 w rz eś n ia  1925 r., dn.
20  s t y c z n ia  1929 i 12 l ipca 1932.:

Za eg z am in y  na s t o p i e ń  doktora,  z 
w y ją t k ie m  ez am in ó w  na s t op ień  doktora  
w sz e c h n a u k  l ekarsk ich ,  każdy e gz a m in a  
tor  i pr ze w o dn ic z ą cy  komisj i  egz am ina-  
cyjn ej  pobiera  op ła tę  w  wys.  12 zł.  Za  
o ce n ę  pracy  dla uzysk ania  dr u g ie g o  
s topn ia  na uk o we g o  pobiera  s i ę  op ła tę  
w wys.  50  zł.  Za prom ocj ę  doktorską  
opłata w yn o s i  równ ie*  50 zł.

Kandydaci  na nauc zyc ie l i  w s z k o ­
łach śred nich  oolacają  za eg z a m in y  z 
ka*dej  gru p y  fach owej  przy zg ło sz e n i u  
s i ę  do egzaminu  20  zł. i po w ezw an iu  
kandydata,  by z g ł o s i ł  s i ę  do wypr aco -  
wań k la u z o ro w y ch — 40 zł.

Specjalne ulgi kolejowe 
na Wystawę-Targ „Len Polski1'.

O b o k  i n d y w id u a ln y c h  ulg,- j ak ie 
Min.  K o m u n ik a c j i  p r zyzna ło  dla  osób ,  
u d a j ą c y c h  s ię  n a  W y s ta w ę - T a rg  „Len  
Po l s k i ”, k tó ra  o tw ar t a  zo s ta ła  w Dol in ie 
Szwajcarsk ie j  w W ars zaw ie  19 b. m.  
i t r w a ć  będz i e  d o  10 cze rwca ,  o t r z y ­
m a ł y  wycieczki  zb i o ro w e  na wys ta wę ,  
sk ła d a ją c e  s ię c o n a j m n i e j  z 15 tu  osób ,  
sp e c ja ln i e  u p r a w n i e n i a .  Korzys ta ją o n e  
ze zniżki  70 proc.  ta ryfy o b o w ią z u ją c e j  
na  prze jazd  w j e d n ą  i d r u g ą  s t r onę .  
O r g a n iz a to r zy  tych  w y c ie czek  winni  o- 
t r z y m a ć  z a ś w ia d c z en ia  m i e j s c o w e g o  
Wyd z ia łu  P o w i a t o w e g o  s trwierdza jące ,  
że  c e l e m  wycieczki  j e s t  zwiedzen ie  
w y s ta w y  „Len  Po lsk i” w Warszaw ie ,  
p o c z e m  na  tej  z a s a d z ie  o t r z y m a ją  z 
o dd z i a łu  „ O r b i s u ” k a r ty  u c z es t n i c tw a  
w c e n i e  3 zł. od os oby .

Z w ie d za ją cy  W y s t a w ę  w z b i o row yc h 
w y c ie czk ac h  o t r zy m a ją  wraz z ka r t ą  
u c z e s tn ic tw a  k u p o n y  u p ra w n i a j ą c e  do  
ko rzys ta n ia  z t a n i e g o  lokalu w raz  z 
w y ż y w i e n i e m  za d o d a t k o w ą  o p ła tą  
1 złoty za d o b ę  oraz  ulgi w t e a t ­
rach,  k i nach ,  w s tę p  do  m u z e ó w  i t. p.

Projekt ustawy o klasyfikacji 
gruntów.

P a ń s t w o w y  p o d a t e k  g ru n to w y  p o ­
b i e r a n y  j e s t  o b e c n i e  na  p o d s t a w i e  u- 
s ta w  byłych  p a ń s t w  zaborczych ,  w k a ż ­
d y m  b. z a b o rz e  na  różnych  p o d s ta w a c h  
k la syf ikac j i  g r u n t ó w .  R ó ż n o r o d n o ś ć  w 
p o d s t a w a c h  o p o d a t k o w a n i a  p o w o d u j e



6 . s LO W o ‘ *r.  115-

OBRAZKI SĄDOWE.
W odospad w salonie.

w k o n s e k w e n c j i  n i e r ó w n o m i e r n o ś ć  w 
ob c i ążen iu  p o d a t k i e m  g r u n t o w y m  g o ­
s p o d a r s t w  ro lnych  w po szczeg ó ln y ch  
dz ie ln icach .

Klasyf ikac ja  g r u n t ó w  dla  ce lów p o ­
d a t k u  g r u n t o w e g o  zos ta ła  na  p o s z c z e ­
gó ln ych  o b s z a r a c h  P a ń s t w a  d o k o n a n a  
m n ie j  więce j  w po łowie  u b i e g ł e g o  s t u ­
lecia.  O d  t e g o  cz asu  zaszły z n a c z n e  
z m ia n y  w og ó ln y ch  s t o s u n k a c h  e k o n o ­
m icznych ,  znikły d a w n e ,  a p o w s t a ł y  
n o w e  g ra n ic e  p ań s t w ,  rozwinę ła  się 
sieć ko le i  i d róg  b i tyc h ,  p o w s ta ły  n o ­
we  ośrodk i  p rz e m y s ło w e .  W zw ią z k u  
z te rn  zm ie n i ła  s ię  i r e n t o w n o ś ć  g o ­
s p o d a r s t w  ro lnych .  N i e r ó w n o m i e r n o ś ć  
w o b c i ą ż e n i u  p o d a t k o w e m  g r u n t ó w  z a ­
chodzi  p r ze to  n ie ty lko  p o m i ę d z y  d z i e l ­
n i cam i ,  a le  czę s t o  n a w e t  w te rn  s a ­
m e m  w ojew ó d z tw ie ,  p o w i e c i e  lub g m i ­
nie.

f tby  t e m u  s t a n o w i  rzeczy  z a p o b i e c  
oraz  p r z y g o t o w a ć  p o d s t a w ę  dla j e d n o ­
l i tego dla  c a łe g o  P a ń s t w a  p o d a t k u  
g r u n t o w e g o ,  M in is te r s t w o S k a r b u ,  j a k  
się d o w ia d u je m y ,  o p r a c o w a ł o  p ro j ek t  
n o r m y  u s t a w o d a w c ż e j  o klasyf ikacj i  
g r u n t ó w .  P ro je k t  z n a jd u je  się w sta- 
d j u m  o s t a t e c z n e g o  u z g a d n i a n i a .  Co  do  
s a m e j  k lasyf ikacj i  g r u n t ó w  pr zew id u je  
o n  o p a r c i e  się n a  już i s tn ie j ących  k l a ­
syf ikac jach  M ini s te rs tw a  Roln ic twa  i 
R e fo m  Rolnych ,  p r z e p r o w a d z o n y c h  d la  
c e ló w  re fo rm y  ro lne j  i sc a la n ia  g r u n ­
tów  oraz  k la sy f ikac j ach  P a ń s t w o w e g o  
B a n k u  Rolnego .

Dla samotnych

P ię k n o ś ć  n a d a ją
wyroby m ag .  W. P a ź d z le r  s k ie g o

Krem „HALINA" Jfg i
u su w a  piegi, wągry, i ó ł t e  i c z e r w o n e  p lam y

Krem „HALINA" Jfs 2

—  Wiesz,  zdaje się, ktoś chodzi po 
korytarzu.  Nie? —  powiedzia ła pani 
Mila Kalińska do męża,  k tó ry  właśnie 
usypiał  u j e j  boku.

— Ehl —  mruknął  n iechętnie  pan 
K. — ktoby tam u nas nocą chodził  po 
korytarzu.

— A może złodziej? — zapytała 
pani K.

— Złodziej? — zdziwił się pan K . -- 
A pocóżby chodził  po korytarzu.  P r z e ­
cież tam nic niema, żeby skraść.

P. Kalińska powtórnie nas tawi ła  u- 
szu. Trwała tak przez chwilę.  W re sz ­
cie wzdrygnęła  się: na jwyraźnie j  s ły­
chać s tąpanie.

—  Słuchaj Rysieńku,  — syknęła — 
ktoś się t eraz  po salonie ugania. 
Je szcze  coś zabierze.  P roszę  cię zleź 
z łóżka.

P. Kaliński usiadł,  oczy pr ze ta r ł  i 
mruknął .

— Co tam będę wstawał.  Jak  zło­
dziej,  to zaraz tu ta j  przyjdzie.  Poco 
mnie do niego się fatygować. Lepiej  
przygotować się, żeby go odpowiednio 
przyjąć.

To rzekłszy wyjął  z nocnej szafki 
browning i nabiwszy go, czekał.

Ale n ik t  nie przychodził .  Natomias t  
kroki  i szepty w dalszej części m iesz ­
kania stawały się coraz głośniejsze.  
Ktoś tam szeptał,  spacerował,  s tękał,  
sapał.  Szmery t rwały nieprzerwanie.

— Ot ciekawe zdarzenie,  — mruk 
nął pan K., — j e s t  najwidoczniej  ktoś 
w mieszkaniu,  ale nic się domyśleć 
nie można, co robi. Prawdziwa zagad-

Ratujcie w ło sy
Używ ajc ie  b a ls am  ziotowy

mag. W. P a ź d z ie rs k le g o .
lyga n t( Ikfli w u su w a  łup ież ,  z ap o b ie  

„ P i C S y  J a s  I  ga w y p a d an iu  w łosów

ka. Co?
Nagle w salonie puknęło głośniej ,  

jakby kto bochnem chleba rzucił  o zie­
mię, a zarazem potem znów słychać by 
ło zmieszane szepty.

— Tam do l icha — zniecierpl iwi ł  
się pan K, — cóżto myślą sobie; noc 
całą hałasować będą.  Trudno! Trza 
wstawać!

Małżonkowie zwlekli  się z łóżka. 
Wdzie li  ciepłe szlafroki,  na nogi babo- 
sze, on pochwycił  wzmiankowany już 
browning,  ona zaś aluminjowy g rz e ­
bień i tak uzbrojeni  ruszyli  cichaczem i 
chyłkiem do zagrożonych przez anoni­
mową inwazję połaci mieszkania.

— Słyszysz,  jak  tupa  — mówiło 
jedno.

—  Czujesz,  jak  s ię chwieruta — 
szeptało drugie.

Im bliżej podchodzii  do salonu, tem 
bardt ie j  wzmagał  się ta jemniczy szum. 
Wreszcie  pan K. drzwi otworzywszy,  
wetknął nor,  wsunął  się i chciał, popod 
ścianą idąc, obejść zagrożony a p a r t a ­
ment.  Nagle pisnął:

—  Słuchaj,  Miluś! To ptaszek jakiś  
przez  okno wpadł  widocznie,  bo mi Da 
czoło coś z sufitu kapło.

— A może nietoperzl  — szpnęła 
pani K.

Pan K. wyciągnął  przed s iebie rękę  
dłonią do góry,  jak ten, co chce spraw 
dzić, czy deszcz już  się rozpadał.  Szu ­
kał  tą rę ką  w prawo i w lewo, wresz­
cie nat ra f i ł  na źródło. S t ruga  ciekła 
sowicie.

— Wiesz Milciu! — szepnął  do żo 
ny — już mi się nie wydaje,  żeby to 
ptak był, coś za regu larnie  le je  się 
i c o ś  za obficie. Zapal światło duszko!

Zapal iła światło,  salon był pusty.  
Małżonkowie spojrze li  na sufit. Z wyr­
wy tam wytworzonej  lał się potężny 
s t rumień  wody. Spojrzel i  wdół. Na po­
sadzce  leżały kawały tynku, s t iuków 
z sufi tu.

P a n i  Kalińska znów wzniosła oczy 
wgórę,  we wzroku je j  zamigotało 
wzruszenie .

— Czy pamiętasz  — powiedziała — 
niebieską  gr ot ę  na Capri? Tam takie

same były kaskady.  Pat rz ,  jak  się śl icz 
nie woda mieni od światła.  Zapalono 
więcej  lamp w kandelabrze .  Możeby 
jeszcze  przynieść świece z kuchni .  Bę­
dzie się jeszcze p iękniej  błyskać.

I oboje Kalińscy przez chwile pa­
t rzyl i  zachwyceni  na wodospad.  Wkoń- 
cn j ednak  zmysł rozsądku wziął, jak  to 
się powiada, górę.  W tym to też kie 
runku pobiegł pan Kaliński,  jego mał­
żonka skoczyła zbudzić stróża.

Okazało się, że facet  z wyższego 
pięt ra ,  powróciwszy późną porą,  chciał 
się wykąpać.  Włazł do wanDy, puścił  
burki w ruch i zasnął.  Potop nie 
kazał na siebie długo czekać. Oto 
wszystko!

Względnie prawie wszystko.
— Jak się pan nazywa? — zapyta ł  

sędzia sprawcę zalania.
— Gaweł  — odrzekł  ten,  czerwie­

niąc się po uszy.
Sąd skazał  J e r zeg o  Kul ika na uisz­

czenie kosztów remontu.

R A D J O .
W A R S Z A W A  24 maja

7.00 S y g n a ł  czasu . 7.05 G im nastyka 7.20 
P ły ty  gram ofon. 7.35 D z ie ń ,  p oranny. 7.40 
P ły ty  gram ofon. 7.55 C hw ilka  g o sp o d .  detno-  
w e g o .  8.00 Program  na dz. b ież .  11.40 C od z .  
przeg l .  prasy  p o lsk ie j  11.50 R e p e r tu a r  te a ­
tró w  11.57 S y g n a ł  czasu .  12.05 P ły ty  g r a m o ­
fo n o w e .  12.30 W iadom ości m e te o r o l .  12.35 
X X V III-m y  poranek s z k o ln y  z F ilh a rm o n ji  
W a r s z a w s k ie j .  14.00 D z ie n n ik  p o łu d n io w y .
15.05 W ia d o m o ś c i  o ek sp o r c ie  p o lsk im . 15.10 
W ia d o m o ś c i  g o sp o d .  15^0 P ły ty  gram o fo -  
w e .  16.20 P r z e g lą d  c z a s o p i s m  kobiecych'^  
16.35 R e c i ta l  f o r t e p ia n o w y ,  17 10 Pieśni!  
w  w y k o n a n iu  M. P e r k o w ić z a .  17.’ 0 O d c z y t  
p. t. „ P r z e m ia n y  s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n e  na  
p r z e ło m ie  X IX  i X x  w ie k u “. 17.50 O d czy t .  
18.10 S łu c h o w is k o  „ Ś w ia d e c tw o  d o jr z a ło ­
ści*. 18.50 P ro g ra m  na d z ie ń  n astęp .  18.55 
R o z m a ito śc i .  19.15 W ia d o m  r o ln ic ze .  19.25 
O d cz y t  aktualny. 19.40 W ia d o m o śc i  s p o r t o ­
w e  19.47 D z ien n ik  w ie c z o r n y  20 00 Myśli  
w y b r a n e .  20.02 K on cer t  p op u la rn y . 21.00  
T ra n sm is ja  z Gdyni.  21.02 S k r z y n k a  p o c z ­
t o w a  r o ln icza .  21.17 M u zyk a  lekka. 22.20 
M uzyka ta n e c z n a .  22.40 O d c z y t  w  ję z .  ang.
23.05 W ia d o m o ś c i  m ete o r o l .  dla kom unik ,  
lo tn ic z e j  kom unikat p o l ic y jn y .  23.05 M u zy ­
ka ta n eczń a .

KATOW ICE 24 maja
7.00 A udycja  p oran n a  z W a r s z a w y  11.35 

P rogram  na d z ień  b ieżący . '1.40 C o d z ie n n y  . 
p r z e g l .  prasy  p o lsk ie j  z W a r sz .  11.50 W ia d  
bieżące .  11.57 S y g n a ł  czasu .  12.05 P ły ty  g r a ­
m o f o n o w e .  13,30 T ran sm isja  z W a rsza w y .  
14.55 U r z e d .  c e d u ła  g ie łd y  z b o ż o w e j ,  i t o ­
w a r .  w  K ato w ica ch . 15.00 H e jn a ł  i p ie ś

id e a ln ie  p ie lę g n u je  c e rę  u suw a  z m a rsz c z k i . Ił M ag" 2 (n ie  fa rb a )  u suw a  
s to p n io w e  s iw iznę.

Do nabycia w ApteKach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEIWA" Bydgoszcz .

1 pokój z kuchnią  do w y n a ję c ia  w  
n o w y m  domu. ul. C h ło p ic k ie g o  117 

(o b ok  hu ty  szklanej).

SVENEL YESTAD. 31

POWIEŚĆ

— Któż może wiedzieć?
— Boję się, żebym nie zwar jował  z 

przerażenia ,  rzekł  F a lk en b e r g — w prze­
mocy tych ło t rów była moja n ar zeczo ­
na — i j e s t  jeszcze.  Moja biedna, n i e ­
winna Ada!

Ale Kra g  zdawał się nie odczuwać 
wcale wybuchu st rachu i rozpaczy Fal - 
kenbe rga .

— Nie zapomnij  pan o tem — rzekł,  
idąc ku drzwiom — że my obaj tylko 
wiedzieć mamy, iż tu zaszło morders two 
a nie samobójstwo.

Potem wyszedł a pokoju, pozostawia 
jąc  F a lkenberga  samego ze zmarłym.

Konsul czuł, że go opanowywa s t ra  
szne osłabienie i byłby może uległ,  gdy 
by nie gwar ,  który  usłyszał  w innych 
pokojach.

Był  to zarządca i urzędnik policji
Stary  urzędnik  policji nie wiedział,  

co mówić o ta jemniczej i n iesamowitej  
sprawie,  k tó rą  nagle zająć s ię mu­
siał.

Gdy zobaczył zwłoki,  rewolwer  w 
ręku i ranę  na głowie, jasnem mu było, 
że zaszło samobójstwo.

Rozpływał  się w żalach nad biednym 
zmarłym i powtarzał  wciąż o „kartach,  
p i jańs twie i kobietach".

F a lkenberg  wyjaśni ł  mu — zami l ­
czając o różnych szczegółach—jak zwło 
ki znaleźli .

On i jego przyjaciel  przeszl i  z go­
spody do dworu,  w przypuszczeniu,  że 
za s ta ną  tu szambelana  Totena .  Przy-  

znaleźli  oni te n iesamowite  zwłoki.

Gdy F a lk en b erg  był w połowie swe 
go opowiadania,  wszedł  Krag.

Sta ry  urzędnik  policji znał d e t ek ty ­
wa już przedtem i zaraz zapytał  go o 
radę,  oo ma ze zmar łym uczynić .

Krag poradził  urzędnikowi , by spi ­
sał tymczasowy protokół o znalezieniu 
zwłok i nie pozwolił  ruszać samobójcy,  
aż zgłoszą się jacyś  jego krewni .  Dłu­
go to zapewne t rwać nie będzie.

— Zaszkodzić to w każdym razie 
nie może, jeś li  zwłok przez jeden dzień 
ruszać się nie będzie—dodał.

De tek tyw położył specja lny nacisk 
na słowo: samobójstwo.  Stary  urzędnik 
zgodził  s ię natychmiast .  To zda­
wało mu się naj łatwiejszem i połączone 
było z niewielkim trudem.  Krag  ujął  
F a lk en b er g a  pod ramię,  skinął  głową 
urzędnikowi  i zarządcy, i wyszedł r a ­
zem z konsulem z pokoju na korytarz .

Detektyw spojrza ł  na swój z e g a ­
rek.

—  Je s t  właśnie pół do dziesią te j— 
rzekł — nasi przeciwnicy wyprzedzają 
nas coraz bardziej .  Tu na folwarku nie 
mamy nic więcej do roboty.  Chodźmy 
pieszo na dworzec.  Zatelefonowałem do 
policji w Chryst janj i  o morders twie .  
Wieczorne dzienniki  podadzą pierwszą 
wiadomość o znalezieniu zwłok, z do- 
kładnem opisem zmarłego.  Równocze­
śnie poruszyłem pewną ilość, u r z ę d n i ­
ków policji,  by dowiadywal i się, kim 
j e s t  ten  »marły.  Będę s ię prócz tego 
zapytywał  we wszystkich  hotelach,  
czy nie zapomniano zameldować p rz y­
jezdnego,  k tórego imie i nazwisko z a ­
czynają si© l i te rami  J  R. Od dziś rów­
nież mój prywatny pomocnik Jens  b ę ­
dzie pi lnował  każdego kroku Walenty­
ny. J e s t  bardzo dzielnym i raczej dałby 
się rozerwać na sztuki,  aniżeli  spuścił  
by j ą  z oka choćby na chwilę.

Weszli  t e raz  obaj na rozsłonecznio- 
ne, t raw ą zarosłe podwórze,  F a lk en b er g

pełnemi  haustami  wciągał  świeże wspa­
niałe le tn ie  powiet rze .

— Teraz  wiem, d laczego tam wew- 
wną trz  czułem taki s t ra szny  ciężar na 
p iers iach — rzekł.  —  Py ł  ki lkuletni  i 
zapach krwi przyprawiały mnie o mdło­
ści. Za nic w świecie nie wróciłbym 
tam.  Chcę wracać do mias ta.

De tek tyw chwyci ł go silDie za r a ­
mię.

— Chwileczkę — rzekł  —  chciałbym 
panu jeszcze coś pokazać.

Wskazał na drogę,  prowadzącą do 
dworca,  tę samą, k tó rą  przyszl i  byli 
w nocy.

— Tą drogą samochód przyjechał  do 
folwarku— rzekł Krag —  ale nie wrócił  
t ą  sama drogą.

— Tak? Jaką* więc?
—  Skręcił  na podwórzu i pojechał  

poza południowy róg domu. Widząc tę 
drogę,  gdyby brunatn ą  wstęgę ,  dos ze ­
dłem do wiadomości,  że ta  droga rów 
nie* do dworca prowadzi ,  j e s t  tylko 
nieco dłuższa. Łączy się ona w odle­
głości pół k i lometra  s tąd  z g łówną 
drogą.

— Ale wracajmy wczorajszą  drogą 
— rzekł  F a lk en b er g  znużony.— J e s t  ona 
zacieniona i chłodna,  a zdaje się,  że 
będsie dzień bardzo upalny.

Detektyw zamierzał  właśnie odpowie 
dzieć, gdy uwagę jego zwrócił  jakiś  od 
głos w oddali.

—  Czy s łyszy pan?—zanytał.
F a lk en b e rg  nas łuchiwał  z nat ęż e­

niem
Tak, us łyszał  również.
Zaczął  drżeć ze zdenerwowania.
—  To samochód — rzekł.
Krag  s tał  i nas łuchiwał ,  z twarzą,  

zwróconą ku Dowej  drodze .
— Zupełnie s łu szn ie— odpowiedział  

de t ek tyw —  j e s t  automobil.  P rz ypusz ­
czam, źe j e s t  na głównej  drodze i t e ­
raz pracuje,  jadąc  w górę .  Słyszę do­

kładnie sapanie motoru.
F a lk en b e r g  chciał  biec w tę s t r o n ę ,  

ale Krag za trzymał  go.
—  Zbl iża się —  rzekł  spokojnie.  —  

Jedzie  t ęd y — dodał zaraz.
* Odgłos auta  brzmiał  te raz  bardzo 

blisko, Obaj pat rzyli  z natężeniem n a  
b runa tny  ślad drogi,  na k tóre j  wóz- 
wkrótce  musiał  się ukazać

Bezwątpienia  musieli  F a lkenberg  i 
Krag  to samo przypuszczać,  bo w chwi 
li, gdy samochód się ikazał ,  zawołał* 
obaj równocześnie:

— Żół ty.  On j e s t  żółty.
Nie był to więc ten  samochód.
— Jedna tvlko osoba siedzi w nim 

— zauważył Falkenberg .  — Samochód 
wydaje  mi się być znanym.

Za chwile później elegancki  samo­
chód zakręcił  zgrabnym łukiem na pod 
wórzu i za t rzymał  s ię przy głównem 
wejściu,  nie całych dziesięć kroków 
przed Falkenberg iem i Krsgiem.

Siedzący w nim, ukry ty  dotąd pod 
•słoną  dachu auta,  wysiadł  szybko.

Był to s tarszy,  arys tokra tyczn ie  wy­
glądający człowiek.

Wydawało się,  i* nie j e s t  wcale • 
zdziwiony tero, że spotyka tu F a lk e n ­
berga.

XIY.
Nowoprzybyły uścisnął wy c iągnię tą  

dłoń Fa lk en b er g a  życzliwie ukłonił s i ę  
nieco uśmiechnięty .

F a lk en b e r g  podprowadził  go do Kra- 
ga i p r z e d s t a w i ł  go:

— Asbjorn Kra g— szambelan T ot en .
De tek tyw już przedtem domyśl ił  się,

kim był przybyły.
Zauważył,  że lekka bladość ok ry w a­

ła tw ar z  szambelana.
Szambelan Toten był w ubraniu wi- 

zytowero.
(D. c. n.)
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